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1 fti.  50 et
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ni iuuO 50 marek — kwartalnie 18 marek 50 sr nr. 
d* Francji, in g lji, Włocn i Szwajearji reeanio 80 
banków — kwartalnie 80 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
B ę l r o p i s ó w  B e d a k c j a  > i e  i w r a o a .
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P rzeiiła tę  io fłosian ia c r z M s  ifc Lwowie:
Blars idministraojl .Dziennik* Polskiego* piw M*riaekl 

liczb* •  i 7 w doma pana Kiselki, we Wisdnil: 
T°Jler (0tt  ̂ Musi) 'M. Dzkea: 

H- Echalek; k. Oppelik; Bndolf Mo.se. W. BerUnic, 
F.ankfaroie Kolonji Haasenste'’n ot Voeler [ G. l» 
Daabt; w Hambarga: Kajply et Liebrnwi-.. W W* '• 
suw ie. Belchman i Frerfdler. W Paryża: C Adaa, 
Saa des saints Perósi 31.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O centów »d Jedzcge 
wierna drobnym arakiem [petit).

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 8  et. od wiersza 
Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyraża Pomieszkania 

sklepy po 1 et od wyraża.

R tk la a y  w rubryoa N adesłane 20  ftt. vd w iersza .

a

Zwrot grab;eży.
Lwów 18. m arca.

P ru sk i Reichsaneeiger sta l »ię w ostatnich 
csnanch organem  bardzo poczytnym . A rty k u ły  
jeg o  budzą  powsnechną ciekawość — zw łaszcza 
te, k tó re  noszą podpis : Wilhelm JR. Nied .t uo 
poj iw  ił siQ tego rodzaju  a rty k u ł, k tóry  zdolny 
<ci zająć w wysokim stopniu opinję publiczną 
w E uropie. C zytelnicy nasi są zapewne już tak  
dom yślni i wiedzą, o jak im  mówimy artyku le , boś- 
m y ja ż  raz pifali, że berliński dziennik urzędo­
wy ogłosił resk ryp t cesarza W ilhelm a, o rzekają­
cy, że nadeszła pora stosowna do zniesienia 
wprow adsonej rozporządzeniem  z dnia 2. m arca 
1868 r, konfiskaty m ają tku  kró la  Jerzego  i wzy- 
wająoy ministerstwo państwowe do przedłożenia 
odnośnych wniosków. P a k t ten, bezsprzecznie nad­
zw yczajnej doniosłości nowem, jest znam ieniem  — 
jednem  z bardziej charak te rystycznych  d la no­
wego kursu . Indyw idualność cesarza W ilhelm a 
je s t o ty le charak terystyczną , że lubi frapow ać 
Z afrapow ał św iat usunięciem żelaznego kanclerza, 
frapoje dzisiaj niszczeniem  jego dzieł. A nieje­
dno z nich istotnie zasługuje na zagładę. W ich 
rzędzie fundusz welficki w y b itn e j choćnie zaszczy­
tne w historii N iem iec zajm uje miejsce.

W  chwili załatw ienia spraw y, w arto p rzy ­
pomnieć k ilk a  w ażniejszych danych , odnoszących 
Bię do je j powstania. Z ab ie ra jąc  w r. 1866, po 
wojnie prusko-austrjackiej, H anow er, k tóry  jak o  
osobra prow incja, wcielony został do P rus, rząd  
prusk i zab ra ł ca ły  szereg kapitałów  i objektów  
m ajątkow ych, stanow iących pryw atną  w łasność 
panującej poprzednio w H anow erze rodziny k ró ­
lew skiej, W elfów. W praw dzie  w swoim czasie 
toczono spór o to : czy te sumy by ły  pryw atną  
w łasnością k ró la , czy też, należąc po części do 
t. zw. fideikom isu korony, stanow iły w łasność 
■karbu państw a ? —• ale ostatecznie na  mocy tr a ­
k ta tu . zaw artego 29. w rześnia 1867 r., przyznano 
im ch a ra k te r  pryw atnej własności króla.

W zm iankow any u k ład  powiada w y ra ź n ie : 
k ró l J e rz y  V . zatrzym uje zam ek w H errenhau- 
sen z przyległościam i i dom enę K alenberg , ale 
przedm ioty te  pozostaną w adm inistracji pruskiej, 
dopóki k ró l Jerzy  V. stanowczo w im ieniu s w g - 

jem  i spadkobierców  swoich nie zrzeknie się ko­
rony  hanow erskiej.

D alej opiewa tenże uk ład  . D la  w ynagrodzę 
m a go za dochody, które k ró l Je rz y  V. pobierał 
dotychczas z domen i z lasów, jako i ty tu łem  
praw  róany eh, za przechodzące na P rusy  m ajątki 
ordynack ie  i alodjalne, nareszcie za różne pałace, 
ogrody i inną własność ziem ską, korona pruska 
p rzyzna  królowi 11 miljonów talarów  w 4 1/i°/o 
prusk ich  w alorach państw ow ych po cenie nomi­
nalne ' i pięć miljonć ,v talarów  gotów ką.

W końcu um owy poczynione b y ły  ty lko  
jeszcze uw agi, co do form y zapew nienia tych  
sum, zaś zastrzeżenia o uroczystem  zrzeczeniu  
się korony hanow erskiej znajdow ały się ty lko  
tam , gdzie b y ła  mowa o p rzyznaniu  własności 
ziem skiej, t. j .  zam ka H errenhansen  z p rzy le­
głościam i i dom eny K alenberg , w idocznie d la ­
tego, że m ieszkając w k ra ju  bez zrezygnow ania 
z korony, m ógłby eks k ró l szkodliw ą dla now ych 
rządów  rozwinąć działalność.

Od onego u k ład u  tedy zarówno wym ienione 
sum y, ja k o  i nieruchomości, stały  się pryw atną 
w łasnością rodziny Welfów, a  raczej ich głowy, 
by łego kró la  Jerzego  V. W  praw odaw stw ie pru- 
skiem , od chwili zaprow adzenia kodeksu  k a rn e  
go z roku  1851, Lonfiskata m ajatków  pryw a­
tnych , jako  k a ra  za iakiekolw iek przewinienie, 
została zniesioną. Pomimo to, gdy  w r. 1868 
b y ły  król hanow erski m anifestow ał n ieprzy jazne 
d la P rus zam iary  i tw orzył w P ary żu  legjon 
welficki, na żądanie ks. B ism arka, ejm p rusk i 

r. 1869 uchw alił ustawę, k tó ra  nictylko zde

ty ch  m ają  być użyte na zw alczanie agitacji 
welfickiej przeciw ko Prusom , a więc skonfi­
skowane.

Tym czasem  agitacje welfickie już po roku  
1810, tj. po wojnie francuskiej, zupełnie ustały . 
Dochody więc z sum welfickich od tej pory na­
wet już nie szły na cele, przew idziane w ustaw ie 
z r. 1869, lecz tw orzyły  t. zw. fundusz g ad z i­
nowy, z k tórego B ism ark czerpał dla popierania 
t. zw. gadzin  prasow ych, tj. dz iennikarzy , któ 
rzy  za b rzęczące dowody wdzięczności popierali 
jego politykę. W  N iem czech panowało z tego 
powodu oburzenie, ale B ism ark m iał po swojej 
stronie większość, k tó ra  nie p y ta ła  go się o t) ,  
co czyni z dochodam i z sum welfickich.

G dy m łody cesarz W ilhelm  II w stąpił na 
tren , a mianowicie w tedy, gdy  się pozbył B is­
m arka , otw arcie zaczęto o tern mówić, że j e ­
dnym  z punktów  program ow ych „nowego ku rsu", 
je s t położenie końca skandalow i „sum w elfi­
ck ich", k tó rych  dochody, skonfiskowane za po­
m ocą osobnej ustaw y, wbrew  istniejącej zasadzie 
praw odaw czej, naw et nie by ły  używ ane na cele, 
przew idziane tą  osobną ustaw ą. W toku  tej d y s­
kusji wyszło też na jaw , że funduszam i rzeczo- 
neiui rozporządzał B ism ark osobiście, że ty lko  
corocznie z działalności swojej zdaw ał spras.ę 
crsarzow i przedstaw iając  mu kw ity, k tó re  pó­
źniej niszczono, tak , iż p rzep ad ły  w szelkie ślady 
i dowody zużytkow ania tak  znacznych sum.

Po śm ierci k ró la  Je rzeg o  V., w łaścicielem  
praw nym  t. zw. sum welfickich, s ta ł się syn 
jego, ks. K um berlandzki. Z  nim tedy  rozpoczęto 
uk łady , k tó ry ch  owocem przedłożony onegdaj 
sejmowi pruskiem u p ro jek t rządow y.

Ze stanow iska politycznego je s t może obo­
ję tn ą  Kwestja, czy ks. K um berlandzk i będzie 
bogatszy o kilkadziesiąt miljonów, czy nie, n a to ­
m iast nie je s t ze stanow iska moralności p u b li­
cznej obojętną rzeczą, że zagrabiono cudzy m a­
ją tek , że używ ano go do celów najw strętniejszych 
bez kon*rcli, że nim  w ypłacano żołd najem nym  
pism akom , że nim karm iono gadziny pubhcysty- 
czne, że fahzow ano nim opinję publiczną, żc 
płacono nim długi kuzynów  i —  kuzynek  mini- 
sterja lnych , d la  tego nieobojętną jest kw estja , że 
to może na przyszłość ustanie, d la  tego spraw a 
budzi tak ie  zabicie.

Z chwilą ogłoszenia przyjętej przez oba rząd y  | „strasznych prześladow aniach". Ale ostrożnie

cydow ała sekw estrację sum i m ajątków , przyzna­
nych  królowi, lecz przepisała, iż dochody z sum

Korespondencje.
Wiedeń 16. m arca.

(Regi^acj* sa lu ty . — Rada państwa. — Zaniepokojenie 
ludności.— Polityczny proces. Niemiecki BSehulverein“) .

N arady  ank ie ty  w spraw ie regulacji w aluty 
zbliżają się ku  końcowi. P rzew ażna większość 
czło.ików ank ie ty  ośw iadczyła się za w prow a­
dzeniem  w aluty złotej z ograniczonym  obiegiem 
srebra, za jednostką  m onetarną w artości około 
pół teraźniejszego gu ldena i za dopuszczalnością 
państw ow ych asygnat kasow ych w ograniczonej 
ilości, lednakże bez kursu przym usowego.

O właściwej różnicy zdań  mówić można 
ty lko  w kw estji relacji, gdzie ścierają się naj­
różnorodniej ze interesa klas społecznych. Polscy 
C2 łonkowie ank iety , pan o w ie : dr. Zgórski, prof.
P iła t i prof. M ileski z we*-wą i im ponującą zna­
jomością przedm iotu, przedstaw ili stanowisko 
G alicj. wobec tej olbrzym iej operacji finansowej 
i znaleźli bardzo  uw ażnych słuchaczy.

Swoją drogą w ypow iadają w tu tejszych  ko­
łach  uankow ych przekonanie, że z w yjątkiem  
relacji, w szystk ie przedłożone ankiecie py tan ia, 
z góry  b y ły  już przez oba rządy  rozstrzygnięte. 
Form aln ie  —  jak  wiadomo —  rzecz załatw ioną 
zostanie w ten sposób, że ra d a  państw a udzieli 
rządow i pełnom ocnictw a na przeprow adzenie 
całej operacji. P rzy jąć  m ożna na pewne, że 
przyszłą jednostką m onetarną będzie korona 
(podzielona na sto) w artu jąca około połowę 
obecHogo^guldena Począw szy od dziesięciu ko­
ron ( 5 zł.) kursow ać będzie m oneta złota

relacji, może każdy , kupiw szy sobie złota w do­
wolnej ilości, żądać w m ennicy w ybicia z niego 
monet. C ała  zaś operacja  aż do podjęcia przez 
państw o w ypłat w złocie, potrw a od trzech  do 
czterech  lat.

Rada państwa zaraz po zebraniu się z koń­
cem kwietnia, otrzyma przedłożenie o regulacji 
waluty, dalej nastąpi pierwsze czytanie ustawy 
o reformie podatkowej, wreszcie dyskusja nad 
budową wiedeńskich kolei miejskich. Przeciw re­
gulacji waluty wystąpią w izDie — jak słychać— 
z całą stanowczością antisemici, jeden z ich ko­
ryfeuszów, profesor i poseł Schlesinger, w ygłosił 
już onegdaj w tym duchu odczyt.

Po W iedniu  spaceruje obecnie w edług wszel­
kiego praw dopodobieństw a pięciu do sześciu m or­
derców, k tórym  w ostatnim  czasie udało się 
zm ylić czujność policji. W  chronologicznym  po­
rząd k u  zam ordowano tu  w P r  a te r ze obnosiciela 
ciastek  N aw ratila , dziew czynę nazw iskiem  Krej- 
ci, m ałżonków  E m eder, ju b ile ra  Schutza i s łu ­
gę kościelnego B ach ingera , razem więc sześć 
osób, przyczem  policja ani jednego nie schw y­
ta ła  spraw cy. Nic dziwnego, że gorączkow y nie­
pokój ogarną ł m ieszkańców  sfolicy i w szyscy 
zgodnie dom agają się reform y policji. W ed łu g  
ogólnej opiuji najw iększym  b ł idem tutejszej w ła­
dzy bezpieczeństw a je s t skum ulowanie policji po­
litycznej (dawniej Staatspolizei zw anej), ze zwy 
k łą  służbą bezpieczeństw a. Z a p rzyk ładem  kil­
ku  urzędników , k tórzy  w krótkim  czasie zrobili 
na tern k a rjerę , każdy z organów policyj­
nych  w ichrzyć za nieistniejącem i spiskam i, an i­
żeli śledzić przechadzających  sic po mieście 
m orderców.

Nie dawniej, ja k  wczoraj n. p , odby ł się 
znów z inicjatyw y policji proces polityczny, za 
kończony jednogłośnem  niem al uwolnieniem pod- 
sądnego. Jed en  z przewódców tutejszych socjali­
stów i na jlep jzy  pom iędzy nimi mowea, oskarżo­
ny b y ł na doniesien;e policji o zbrodnię zabu ­
rzenia spokojności publicznej przez rzekom o 
podburzającą mowę, w ypow iedzianą na  zgrom a­
dzeniu robotniczem . H oger dowiódł, że zw ycza­
jem  tu tejszych agitatorów, tę  sam ą mowę w ypo­
wiedział w różnych dzielnicach m iasta w ciągu 
roku  najm niej piętnaście razy , a zaw sze w obe 
cności rep rezen tan ta  w ładzy  i że dotąd n ik t nic 
w niej nie w idział karygodnego. N aw iązując do 
-ego, w yraził obrońca pud sądnego sdauie, że po­
licja zażądała tego oskarżenia na próbę, to jest. 
żeby w ybadać, czyli teren na  polityczne procesa 
jest obecnie korzystnym . Sąd przysięg łych  — 
ja k  ju ż  wspom niałem  — uw olnił podsądnego 
w zupełności.

Z  okazji dyskusji nad  subw encją d la nie­
m ieckiego stow arzyszenia szkolnego, z ust posła 
W eitlofa pięknej dowiedzieliśmy Bię nowiny. O d­
pow iadając na zarzuty , przeciw ko stowarzyszeniu 
przez antisem itów podniesione, przedstaw ił dr. 
W eitlof „zbaw ienną działalność" tegoż dla nie­
m ieckiego żyw iołu w A ustrji i zakończył zape­
wnieniem , że „Schulverein“ w najbliższym  cza­
sie rozciągrre swą działalność i na Galicję. Co 
to zn aczy ?  O żydów praw dopodobnie wobec 
istniejącej fundacji H irscha się nie rozchodzi, r a ­
czej ma stow arzyszenie zam iar ratow ania „nie- 
m ieckcści" naszych poczciw ych kolonistów miej­
skich, vulgo szwabów. P rzed  laty , zdaje mi się, 
siedmiu, JV. fr. Presse om awiając stosunki N iem ­
ców w Siedmiogrodzie, zaw adziła też o koloni­
stów galicyjskich i popisała tak-e cuda, o jakicL  
się nikom u nie śniło. Koloniści —  pisała  —  by ­
w ają gw ałtem  w ynaradaw iani, zm uszają ich do 
uczęszczania do katolickich kościołów, męczą 
podatkam i itd. itd. Będąc w tedy częstym  go­
ściem w kolonji niem ieckiej na Sygniówce pod 
Lwowem , [.okazałem  k ilku  znajomym kolonistom 
ten ar*ykuł i wywołałem  mm niesłychaną w eso­
łość. Z daje się, że p. dr. W eitlof ciągle jeszcze 
zostaje pod wrażeniem  wiadomości o owych

z ogn iem : koloniści niem ieccy w Galicji, ludzie 
pracow ici i dobrzy obyw atele, cieszą się u nas dotąd 
ogólną sym patja, a nazw a „szw ab" w zastoso­
w aniu do nich oznacza raczej dobre, aniżeli złe 
przym ioty. Ja k o  naród dw ujęzyczny, a bard ro  
zapobiegliwy, dostarczają nasze szw aby najle­
pszych garsonów  do m iejskich restau racy j i k a ­
w iarń, a niejeden z nich, dorobiwszy się w m ie­
ście znaczenia i m ajątku, zalicza się do najle­
pszych obyw ateli k ra ju . Pod  opieką „Schulver- 
e inu“ i pod w pływ em  jego podburzającej dz ia ła l­
ności, u tracić m ogą suwabi stanowisko w k ra ju  
ta k  przyjem ne jak iem  z pewnością uie pochwali 
się żadna kolon,a niem iecka w żadnym  innym 
k ra ,n . Zresztą obow iązkiem  rad y  szkolnej k rajo­
wej będzie tym  razem  w skazać  drzw i nieproszo­
nym  opiekunom, a odwołać aię w tej m ierze mo­
że na W iedeń, gdzie na ludność czeską, p rzeno­
szącą 100.000 głów, nie pozwolono na otwarcie 
ani jednej naw et szkoły czeskiej. N ie tyczy  to 
się. co p raw da, szkół pryw atnych, ale i na  te 
znajdzie się sposób. Znane z zacności ducho­
wieństwo ew angelickie w Galicji użyć powinno 
nieraz swego w pływ u, by uwolnić kolonistów od 
nieproszonej opieki. Adin.

Rzym 15. m arca.
(Echa karnawałowe. — Humorystyczna reduta. — Zemsta 
studentów. — Uniwersytet w Camerino. — Nabożeństwo 
żałoDne za duszę Kama. — Nowy zwulennik spirytyzmu. — 

„Śmierć" w areszcie)
Z karnawału, który szczęśliwie, w dobrem 

zdrowiu i powodzeniu, dobiegł do końca — je ­
szcze jedno wypada mi poruszyć wspomnienie. 
Nasi dotąd jeszcze strejkujący studenci uniwer­
sytetu, urządzili jedyną w swoim rodzaju redutę. 
Pod nietykalną pekrywą figlów karnawałowych, 
-bmyślili oni piekielną iście zsm stę na swych  
dręczycieli, począwszy od ministra oświaty. Ska- 
rykowano mianowicie c ały senat z rektorem Cer- 
rutim na czele i przedstawiono w formie farsy 
- ii scenie teatru Constanzif wobec tysięcy  w i­
dzów. których część niepoślednią stanowił high 
life tutejszy. Osnowa farsy jest następująca: 
Skutkiem ekscesów studenckich w Rzymie, po­
wzięło małe miasteczko Piwna W ola,|jakby się je  
po polsku nazwało, gniazdo nędzne, na które 
składa Bię zaledwie kilkadziesiąt domów, —  he­
roiczną decyzję założenia uniwersytetu, w któ- 
ryiLDy prześladowana m łódi oniw eisytecka rzym ­
ska zualazła przytułek. Farsa rozpoczyna się w  
chwili, gd y  przybywających akademików wita  
zgromadzone obywatelstwo miasteczka Ciampino. 
Na czele postępuje przezacny burmistrz z mał­
żonką, dalej miejscowy proboszcz, zakrystjan, 
aptekarz, notarjusz, nauczyciel ludowy, sędzia, 
policjant, stróż miejski, Bomnambulistka, półświa­
tek lokalny — ogółem cała ladność. Za przyję­
cie dziękuje rektor Cerruti imieniem b. uniwer­
sytetu rzym skiego w tak Bzalonej, bezsensownej 
mowie, że studenci składają go z urzędu i po­
wierzają takowy dotychczasowemu pedelowi Jal- 
juszowi. D la  tern dorażniejszego przedraienia se­
natu przedstawiono jego członków w uniformach 
żandarmerji austrjackiej 1 Zaprawna patetyczne- 
mi mowami profesorów, kończy się farsa — kan-

steczka Ł atw o zrozumieć radośne zdumienie po 
czciwców. 200 studentów l Toż to praw dziw a K a ­
lifornia dla tak ie j Akadem ji, jak  w Camerino.
Z e łzam i radości w oczach wyprawiono zaraz 
odpowiedź burm istrza i rek to ra , że „całemu obyw a­
telstw u C am erinu pochlebia zaszczytne zaufanie 
panów stadentów , jakoż  obywatelstwo dołoży 
wszelkich s trra ń , by uczonych gości godnie 
p iz y ją ć l“ W  cichem  mieście zakipiało  zaraz, ja k  . 
w g a rn k u  pod ro s ó ł; poczęto czynić solenne 
przygotow ania, przystrojono nlice flagami i ^
nam i, w yanaesono już  naw et karabinierów  dla ^  
utrzym yw ania p o rząd k u  podczas przy jęcia. Rada 
m iejska, odbyw szy w tej spraw ie specjalną sesję, w  
wotowała jednogłośnie dość wielki, jak  na miejscowe 
stosunki, k red y t d la pok rycia  kosztów uroczysto­
ści. N iestety, ża rt p rędko  w yszedł na jaw  i ją i  
dym  po zgaszonej świecy, po2 ostała po nim je- 
dynie śmieszność, k tó ra  d ługo jeszcze ciężyć bę- g  
dzie na K am eryńczykach . ,

We W łoszech hum or jeszese nie zginął g .  
do szczętu. Oto świeżo zm arł pewien krezus, Wm 
dziw ak, cynik, którego czaszkę powinnoby się w  
stanowczo oddać pro!’. Lom broso’wi do zbadania. —a 
W testam encie pełnym  szalonych iśeie pomy­
słów zap ira ł on m iędzy innem i na rzecz miejsco- (/> 
wego proboszcza sumę 10.000 franków , wkła-

(Z

dając nań jed n ak  zarazem  obowiązek iżby od-
p raw ił mszę za duszę —  K aina. Proboszcz wa- 
b a ł się oczywiście p rzy jąć  legat. Z kłopota wy- 
baw ił go dopiero biskup, k tóry  na jego zapyta- _

  i   u i — zbadaniu  kanonów, *nie, co począć, o rzekł po zoauam u ^
że schedę może p rzy jąć , byle żądaną mszę ża ­
łobną odpraw ił rów nocześaie za duszę nietyłko 
K aina  lecz i A bla. 0

Spirytyzm  coraz więcej zb łąk an y ch  owie 
czek pociąga znowu na swe łono M iędzy 
innym i powrócił do niego jak o  syn zb łąkany, 3  
znany polityk i uczony R ugge-o iionghi. Tłu- *£S.«
m acz P latona i prezydent rzym skiego kougresn 
pokojowego s ta ł się zaklinaczem  duchów  i na-
rzędziem  w ręk u  medjów. O becnie w y b ra ł on się 
do Lom bardji d la  prób z nowo odki-ytem  me- 
djum  w osobie niejakiej P aren ti i d la  w ybada- ClU 
nia tajem nicy jak ie jś  „lam py duchów ", prsyśw ie- 
cającej nocą na polu niespodal m iasteczka Ber- 
tazzo. W obec tego nikt się nie będzie dziw ił, że
onegJ&i przychw yciła np. policja rzy m sk a  śmierć CO 
ire  w łasnej je j osobie, z n iezbędną kosą w je- 
dnej, a k lepsydrą  w drugiej ręce. Śm ierć **•
biegała nago wieczorem po Korso, przep*s-LŁ 
jedynie iarru«kiem, siejąc śmiertelny prawdzi­
wie postrach pomiędzy przechodniami. Co nsjo- 
soDliwsze, to. że w areszcie policyjnym przyszła  
bardzo prędko do życia. M i.....

*
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Sprawy sejmowe.
t S^rawodanie W ydziału  kraj. o składach publi­

cznych we Lwutoie i  Krakowii*"1
D alszem  przedłożeniem  W ydziału  krajow e- 

go, przedstawionem  Sejmowi, je s t sprawozdanie ^  
w przedm iocie krajow ych  składów" publicznych 
we Lwowie i K rakow ie.

W ydział krajow y zaznacza w tern spraw o- q
=*2 r-a P

zdaniu, że rokowania, prowadzone z gm iną mia- W®
sta Lw ow a o objęcie składów  krajow ych Iwo- ^  

kanem , odtańczonym  przez studentów, protesorów j w skich w zarząd m iasta, nie doprow adziły do
i obywateli Ciampina. j żadnego rezultattt, gdyż gm ina postawiła w arunki, Sjjj!

N ikt zapew ne nie p rzypuszczałby , iż zu- k tó rych  W ydział krajow y paakceptow ać n ł ^ t ^ j
chw ały figiel omal na serjo nie spełnił się w rze- j mógł.
czywistości. G rono studentów , zbierających  się j Następnie przedstaw ia W ydział krajow y ko- 
w pew nej kaw iarni, podchm ieliw szy raz  sobie I nieczną potrzebę rozszerzenia m agazynu spirytu-

25

co się zowie, zatelegrafow ało do burm istrza do j sowego we Lwowie. Od chwili otw arcia składów
Cam erino z zapytaniem , czy dwustu studentów  d0 15. listopada 1890. m usiała bowiem dyrekcj 
em igrujących z R sym n, m ogłoby tam  znaleźć dla b rak u  m iejsca odmówić przyjęcia 8500 hł
pom ieszczenie. W  C am erino istnieje mianowicie 
m iniaturowy un iw ersy te t z trzydziestu m niej- 
więcej profesoram i i podobno dw udziestu ucznia 
mi —  najm niejszy uniw ersytet w łoski, pozbawio­
ny w szelkiej racji bytu, ■ 1 uparcie podtrzym y­
wany p rzez K am eryńczyków , jako  chluba mia-

Również dom aga się W ydział krajow y roz­
szerzenia m agazynu zbożowego we Lwowie. 
I  w tym  dziale d la  b rak u  miejsca m usiała d y ­
rek c ja  odmówić przy jęcia  około 400 wagonom 
zboża. Również Tow arzystw o handlow e we L w o­
wie wniosło prośbę o rozszerzenie składów  na

CCo
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W A S I  O J C O W I E .
P owieść h i s t o r y c z n a ,
j  ---------------    )

W Ł A S N Y C H  W S P O M N I E Ń
N A ] l :A_NA PRZEZ

Zygmunta Kaczkowskiego.

fCiąg dalszy)

V I.
•Pułkow nik baw ił się z swymi gośćmi wesoło: i wina

nie szczędził i słuchał ich opow iadań z za jęc iem ; ale uie 
zapom inając ® niczem , ja k  n a  dowódzcę p rzysta ło , jeszcze 
podczas śniadania w ypraw ił gońca do Żelechow a, ażeby 
jego wóz pospieszył natychm iast do Parysow a, zaś zaraz po 
śniadaniu w siadł na koń z Borchem  i sam tam że w yruszył. 
P rzed  w yjazdem  nie w idział się już woale z D w ernickim  — 
i m iał do tego swoje powody. P rzedew szystk iem  bowiem 
uw ażał D w ernickiego za partyzanta , a tego rodzaju  wojna 
nie odpow iadała usposobienia jego um ysłu, — a potem by ł 
on starszym  od niego latam i służby , więc nie odpowiadało 
to  jego  uczuciom służyć pod jego kom endą. B j ł a t o  am bi­
cja, nie próżność, a od takiej am bicji starzy żołnierze nie 
um ieją zię n igdy  uwolnić. P rzyjechaw szy do Parysow a, w nocy 
się swego wozu doczekał, a nazaju trz  raBzył na O sieck^ku 

przez k tó rą  się na łodziach przepraw i yU koło wie­

czora dopędził nareszcie swoich żołnierzy, któi zy się rozło­
żyli W ten sposób, że k iedy  ostatnia kom panja by ła  w P a ­
siecznej, pierw sza już sta ła  pod W olą.

Giedrojć i Czubaty odpowiedzieli doskonale swojemu 
zadauiu, odznaczając się bezustannie, pierw szy niezm ordo­
w aną energią, a d rag i ową p racorifośc  ą sum ienną, do której są 
zdolni ty lko  starzy  żołnierze, m ający za sobą doświadczenie 
k ilkunastu  kam panji. Pułkow nik  zlustrow ał naprzód każdą  
kom panję z ot-obna, potem po łączy ł je w bataljony, sam 
przeszedł z niemi w szelkie możliwe ćw iczenia, w szystko obej­
rz a ł i nie zapom niał o niczem  —  &le też za to dopiero 
piątego dnia przed w ieczorem  staną ł z całym  pułkiem  pod 
Ujazdowem .

B yłe to w łaśnie nazaju trz  bitwy pod W awrem , a w sam 
dzień pierwszej b itw y Grochowskiej. Pomimo w szelkich w y- 
sileń i koszfów, ja k ie  W isłocki w yłożył na jego promocję, 
p u łk  jego w oczach znaw cy by ł bardzo słaby , a nawet nie 
m ógł nazyw ać się pułkiem . L iczy ł on bowiem tylko tysiąc 
ludzi, pierwszy bataljon sześćset, a d rugi czterysta, żołnierze 
zaledwie w dwóch trzecich częściach mieli m undury  i k a ­
rab iny  jednakow ego ka lib ru , ostatnie szeregi b y ły  obrane 
w k ubrak i i czapki baranic, a uzbrój >ne albo w k a rab iny  
z dobremi bagnetam i, lecz niepewnem i zam kam i, albo też 
w sztućce i kopy. A le duch  b y ł w nich d o sk o n a ły : k iedy  
usłyszeli huk  arm at pod Grochowem , drżeli w szyscy z nie­
cierpliwości, aby jaknajp rędzej się spotkać z n iep rzy ja­
cielem.

N azajutrz rano pułkow nik pojechał do W arszaw y, aby  
się rozmówić z kom isją wojny. A le m iał on tam  praw ie taką  
sam ą rozmowę, jak  niegdyś B orch i Laskow ski R aaten- 
straucha w cale nie mógł odsznkaó. Bystrzonow ski b y ł w obo­

zie. C hciał się obaczyć z G ustaw em  M ałachow skim , ale te r ,  
chociaż b j ł w tenczas m inistrem  spraw zagran icznych , wcią­
gnął m undur na  sieDie i poszedł pełnić służbę ad ju tan ta  
u v hłopickiego. Kto broń m ógł udźw ignąć, poleciał na pole 
w a lk i : wszyscy byli pod G rochow em ! — W isłocki nie b a r­
dzo b y ł hem zadowolony, ża nie m ógł swojej form acji urzę- 
downie u reg u lo w ać : ale w śród tak ich  okoliczności uie chciał 
na to się skarżyć , owszem  bardzo  to jego daoha podniosło, 
gdy  się przekonał, że naw et ministrowie chw ycili za  broń  
i Doszli bronić w łasnem i piersiam i tych  proklam acyj i aktów  
dyp lom atycznych , k tó re  w yszły  « ich k an ce la rji. T akim i 
m inistram i przecież nie każdy  k ra j się może pochwalić 1 
W iadom ość ta  b y ła  tern więcej budu jącą  d la  niego, ile że 
8fo zarazem  dowiedz.ał, że członkow ie R ządn  narodowego, 
książę A dam  C zartorysk i i B arzykow ski, by li tak że  w obo­
zie, a  zachęcając innych  do boja, daw ali p rzyk ład  ze siebie 
i stsii tak  samo w gradzie knl, ja k  wszyscy żołnierze. Z n a ­
lazłszy nareszcie jak iegoś n rzędn ika  w kom isji wojny i znie­
woliwszy go, aby  do ksiąg zapisał, że pu łk  dw udziesty 
czw arty  piechoty linjowej został uform ow any, wczoraj do 
W arszaw y przyciągnął, a d u s  się oddaje pod rozkazy na­
czelnego wodza, na tem  na  te raz  poprzestał — i postano­
w ił pojechać natychm iast do Chłopickiego.

M ając G iedrojcia, C zubatego i B orcha przy  sobie, k tó ­
rzy  o południa także  przyby li do miasta, chciał ich wszy­
stkich w ziąć z sobą, bo chodziło o nominacje. A le G iedrojć 
pierwszy odmówił, odpowiadająo p o ch m u rn ie :

— J a  do Chłopickiego nie pojadę. To wielki je n e ra ł :  
on się chce bić d la  honoru —  a ja  się biję dlatego, że mi 
M oskale sad ła  zalali za  Bkórę i chciałbym  ich z Polski 
w ykurzyć . Z resz tą  to ty r a n : m iałem  ia  z nim w Hiszn«m'i

rozprawę, chciał mi w łeb strzelić za 10,. żem w ybił Hiszpa­
nów na miazgę i wioskę im spalił. Pogodziliśmy się potem, 
podał mi rękę i jesteśm y w przyjaźni; bęa? z n*m

O

k a rty  g ra ł, jeśli zechce, ale po nom inację nie pojadę"v^G—
mego. aGa

-w E o  8a>

A B orch się tak że  w yprosił, mówiąe ze skrom nością, 
ła tw ą do zrozum ien ia :

—  Jak o ś mi nie przystoi, nie pow ąchaw szy jeszcze rJT^ 
prochu, prosić zaraz o rangę dlatego, że się nazywam
Borch i że byłem  oficerem w w ojsku m oskiewskiem . ** i
C hciałbym  być pierw ej w jak iej porządnej bitwie —  a po- » 
tem  ju ż  tam  starsi osądsą, czy mi się ranga  należy.

— Róbcież sobie, ja k  chcecie, — odpow iedział na to 5 a  
pułkow nik, — rozejrzyjcie się po W arszawie i najmijcie 
mi ja k ie  m ieszkanie ze stajniam i, bo to zawsze się przyda, §  |  
a j a  pojadę z C zubatym .

Ale B orch wziął go za ręk ę  i rz e k ł:  c

Mój ojciec ma tu  kam ienicę na B ednarsk iej ulicy, f  
jeszcze  po m arszałku koronnym . W iclka-to dziś rndera, bo j  
od S tanisław a A ugusta  n ik t w niej nie m ieszkał, ale jest* 
tam  kilkanaście pokoi jakoko lw iek  um eblow anych, są także  
wozownie i stajnie, ja  się tam  jakoko lw iek  mieściłem p rze­
szłego lata, będzie więc dosyć m iejsca d la  nas w szystkich, 
jeś li będziem y go potrzebow ać.

i
W ięc dobrze, więc przygotu j nam  tam  gospodę 

k ażd y  w ypadek, — odpow iedział W isłocki i wziąws 
C zubatego ze sobą, odjechał.

(Oiąg dalszy nastąpi).



naftę rafinow aną kaw ę i ryż , oraz na  naw ozy 
sztuczne. W y d z 'a ł  k rajow y uw aża za konieczne 
rozszerzen.e obu sk ładów  krajow ych  tak że  na 
dział towarowy, oraz na  rozszerzenie >amego 
m agazynu zbożowego we Lwowie.

W k rakow sk ich  sk ład ach  w ykazu je  W y d z ia ł 
k rajow y również nadzw yczajne przepełnienie m a­
g azynu  zbożowego. W  r. 1890 przyjęto  do ma 
gazynów  krajow ego zboża 459 wagonów, ti ansu 
towego zaś 262 wagonów ; natom iast w r. 1891 
przyjęto  krajow ego zboża 892 wagonów, a tran  
sitowego 700 wagonów, przeto razem  1592 wa­
gonów ; odmówiono zaś d la  b ra k u  m iejsca p rz y ­
jęc ia  300—400 wagonom.

Spraw ozdanie swe kończy W y d z ia ł k rajow y 
wnioskam i, aby  Sejm  upow ażnił W ydzia ł k ra jo ­
wy do rozszerzenia m agazynu zbożowego w K ra ­
kowie kosztem  161.600 zł. i z sk u p n a  w tym  
celu g run tu  od kolei północnej, g d y b y  zaś per- 
tra k e je  z kuleją północną spełzły  n a  niczem, do 
rozszerzenia m agazynu  zbożowego na w łasnym  
g runcie  kosztem  154.500 zł ; do odstąpienia 
kolei północnej 205 m-1 gruntu , należącego do 
k ra jow ych  sk ładów  publicznych  d la  zboża i spi­
ry tu su  w K rakow ie, a będącego własnością 
k ra ju  j do rozszerzenia m agazynu zbożowego we 
Lw ow ie kosztem  20.000 z ł . ; do rozbzerzenia 
m agazynu spirytusow ego we Lwowie kosztem  
46 000 z ł .;  do zakupna dwóch m agazynów  cy ­
sternow ych i stu beczek  transportów ek n a  sp iry ­
tus kosztem  8000 z ł . ; do w ybudow ania dom u 
adm inistracyjnego d la  składów  lwowskich ko­
sztem 10.400 z ł . ; do sprzedaży  pozostałego 
p rzy  kra jow ych  sk ład ach  lwowskich sk raw ku  
g -uu tu  2 88° [ j ] ;  do użycia z ceny, w ten  spo­
sób uzyskać się m ającej, kw oty 2000 zł. na po­
budow anie dachu  blaszanego na  zbożowym m a­
gazynie lwowskim, oraz do w yjednania  u w ładz 
rządow ych rozszerzenia koncesy j k ra jow ych  sk ła ­
dów publicznych we Lwowie i K rakow ie, także 
na  dział tow arow y; w reszcie do zaw arcia umowy 
z galicyjskiem  tow arzystw em  akcyjnem  handlo- 
wem we Lwowie o postawienie na  gruncie k ra ­
jow ych składów  we Lwowie m agazynu na  naftę 
i p rzy jęcia  od tegoż tow arzystw a zaliczki, sp ła  
calnej w formie opłat za m agazynow anie nafty.

Nu pokrycie kosztów rozszerzenia składów  
i zakupno wagonów cysternow ych, o iaz beczek  
transportów ek żąda  W y d z ia ł krajow y w staw ienia 
do budżetu krajow ego na rok  1892 dodatkow ego 
k re d y tu  w kwocie 246 .0U0 zł.

W końcu żąda W ydział krajow y upow a­
żnienia do przedłożenia n a  następnej sesji sejmo­
wej p ro jek tu  eta tu  osób i p łac  fanKcjonarjuszó w 
krajow ych składów  publicznych we Lw ow ie i 
K rakow ie.

— ♦  «■

n (Preliminarz kraj. funduszu szkolnego na r. 1892 
i  vo komisji budżetowej).
4 K om isja b u d ż e t o w a  za łatw iła  n a  podsta-

» wie spraw ozdania p. M a d e y s k i e g o ,  prelim i­
n arz  krajow ego funduszu szkolnego na  r. 1892. 

W spraw ozdaniu swem podnosi p. H adeysk i,

) że rzu t oka na działalność ra d y  szkolnej, o ile 
takow a w idoczną jest z w ynikłości obrotu krajo 

^  w eg > funduszu szkolnego za r. 1891, tudzież z 
H  prelim inarza nu r. 18y2, w ykazuje przedew szy- 

stkiem  dw a w ażne zjaw iska w rozwoju szkolni­
ctw a ludowego w k ra ju  Pierw szem  z nich jest 
s u trw a la jący  b ra k  akw alifikow anych k a n d y d a ­
tów na  nauczycieli. D a ł on się czuć ju ż  od la t 

I  k ilku , lecz, zam iast staw ać się coraz mniejszym ,

I przeciw nie, dochodzi już do takiego stopnia, że 
podjęta przez radę szkolną —  w sku tek  uchw ał
Sejm u z roku  1885 — energiczna ak~j& zakła- 

I  dan ia now ych szkół ludow ych z natu ry  rzeczy
*  musi przez to doznać niejakiego zatam o waniu.
I  K iedy  bowiem od r. 1885 do r. 1891 p rzybyło
K w k ra ju  szkół now ych 551, to w ro k u  szkolnym
^  1890/1 szkół 256 d la  b rak u  nauczycieli m usiało
k  b y ć  uieczyLuemi. A k iedy  jeszcze  w prelim ina­

rzu  na  r s k  1891 rad a  szkolna krajow a projektu 
h w ała założenie 246 szkół now yeh, to w prelimi-
I  narzu  na rok  1892 p ro jek tu je  ich ty lko  128;
I  zaś —  ik w skazuje spraw ozdanie rad y  szkolnej

krajow ej za rok  szk. 1890/1 — znalaz ła  się ona 
ju ż  w -ciągu  roku  1891 w tern położeniu, że „od- 

S mówiła zatw ierdzeni* całem u szeregowi wnio­
sków o gan izacyjnych , p rzesłanych  je j pi zez 

■ rad y  szkolne okręgowe. B ada  szkolna krajow a,
'  pragnąc usunąć tę zaporę w rezwoju oświaty lu-

dojwej, w skazuje w spraw ozdaniu swojem środki, 
Których —  je j zdaniem  — należałoby chw ycić
się, tj. pomnożenie scm inarjów  nauczycielskic 'i, 
zabezpieczenie uczniów sem inarjom  nauczyeiel-

|  skim  za pomocą stypendjów , nareszcie polepsze
nie b y tu  m aterjalnego nauczycieli. W  każdym  

|  z ty ch  k ierunków  wniesione już zostały do Sej-
C m u pro jek ty , k tóre  rozbierane będą osobno, a

niewątpliw ie starannie zarów no ze stanow iska 
|  oświaty ludowej, jakoteż finansowego położenia 
|  k ra ju .
* Kom isja budżetow a p rzy ję ła  za podstaw ę do

[ budżetu  na rak  1892 ten stan f ik ty c z n y  akcji 
organizacyjnej, k tóry  rad a  szkolna k ra j. prawo- 
mocuem i orzeczeniam i o gauizacyjnem i już w y­
tw orzyła, b orąc przy tern w zgląd na to, że nie 
w szystkie szkoły, u* r. 1892 projektow ane, będą 
m ogły rzeczy wiście wejść w życie.

D rugism  zjaw iskiem , k tó re  przedstaw ia stan
. aikflfnictw a Indowego w k ra ju  je s t  — zdaniem

p. M adeyskiego —  w zm agająca się od szeregu 
la t stale i statecznie frek w en cja  w szkołach, raz  
założonych, gdy  są czynnem i. I  tak , k iedy  cy­
fra  dzieci, uczęszczających  do publicznych szkół 
ludow ych w roku 1885/6. w ynosiła 368.936, to 
w ro k u  1890/91 w ynosiła ona już  481.863, zatem  
przyrost w ciągu tego czasu w ynosił 112 927,

| czyli 30°/0.
O bjaw  to — zdaniem  komisji budżetow ej — 

bardzo  pocieszający, św iadczący o rozbudzonem  
poczuciu pot-zeby ośw iaty w szerokich w arstw ach 
naszego ludn, tudzież o w zrastającem  zaufaniu 
do szkół ludow ych.

Przytoczone powyżej obydw a objaw y w ro z­
woju szkolnictw a ludowego znajduję w obrocie 
k ra j. funduszu szkol, za r. 1891 ten  w yraz cy ­
frow y, że rad a  szkolna k ra j. p rzek roczy ła  w y­
datek  na substy tucje o 41.813 z ł., ra to m iast za- 
„Bzczędziła 88.221 z ł , w  czem mieści się zao 
szczędzenie 47.404 zł no d o d itk i pięcioletnie 
dla nauczycieli. Z  powodu tej ostatniej oszczę­
dności zap y ta ł spraw ozdaw ca p. M a d e y s k i  
obecnego na  posiedzen:u komisji budżetow ej wi­
ceprezyden ta  rady szkol. k ra j. d ra  B o b r z y ń -  
s k < ‘ go ,  czem się tłum aczą tak  znaczne oszczę­
dności.

N a to zapytanie ośw iadczył p w iceprezy- 
t dr. B o  b r  z y  ń s k  i , że m ają one dwa źrć-

1. okoliczność, że wiele posad obsadzić mu- 
) ty lko  prow izorycznym i nauczycielam i, któ- 
nie m ają praw a do pięcioleci; 2) odmówienie

pięcioleci pew nej liozbie nauczycieli, k tórych 
p raca  nie b y ła  n ienaganą i skuteczną. B ada 
szkolna k ra j., o ile z jed n e j strony sta ra  się o po­
lepszenie b y tu  nauczycieli, o ty le  z drugiej 
strony  odm aw ianie pięcioleci za pracę n ieskute­
czną uw aża za środek  bardzo  pożyteczny i ko ­
nieczny.

Z arazem  w yjaśnił p. w iceprezydent, że k aż ­
dy  tak i w ypadek  odmówienia pięciolecia jest 
przedm iotem  szczegółowego badania  ta k  w radzie  
szkolnej okręgow ej, ja k  i w sekcji I. rad y  
szkolnej krajow ej i następuje na  m ocy osobnych 
uchw ał.

Podnoszą się ugólnikowe skarg i, iż niesku­
teczność p racy  może nastąpić w skutek  okoli­
czności, n iezależnych zupełnie od nauczyciela. 
P . w iceprezydent ośw iadczył na to, że rad a  
szkolna k i aj. ta k  je d n a k  me in terp re tu je  ustaw y, 
bo byłoby  to doprow adzeniem  jej od absurdum , 
a  zarazem  stw ierdził stanowczo, że m ^skuteczność 
p racy  tam  ty lko  pociąga za sobą odmówienie 
pięciolecia, gdzie ona nastąp iła  z w iny n au ­
czyciela.

W ydzia ł k rajow y projektow ał ua podstawie 
prelim inarza rad y  szkol. k ra j. w y datk i budżetu  
szkolnego na r. 1892 na 1,305.944 zł. dochody 
zaś na 193.958 zł. W y n ik a jący  stąd  niedobór, 
m ający być pokry ty  z funduszu krajow ego, w y­
nosiłby 1,112.986 zł. N iedobór tu  b y łb y  wię­
kszym  od m edoboru r. 1891 o 121 135 zł.

Bóżnice m iędzy prelim inarzem  rad y  szkcl- 
uu’ krajow ej a  kom isji budżetow ej są nastę­
pujące :

B ada  szkolna k ra j. prelim inow ała kw otę 
12.890 zł. na tę  kategorję szkół nowych, k tóre  
m iały wejść w życie od 1. w rześnia 1891. P o ­
nieważ z porów nania w ynikłości z prelim inarzem  
w latach  ostatnich okazu ją  się znaczne w tej 
pozycji zaoszczędzenia, k tó re  w r. 1891 w yno­
siły  10.507 zł., przeto kom isja budżetow a preli­
m inuje na  ten cel o 8  0 0 0  zł. m niej od rady  
szkolnej k ra j , tj. kw otę 4.890 zł.

P rzy  pozycji p relim inarza „nauka zręczno­
ści* —  uczyn iła  kom isja budżetow a uw agę, iż 
by łoby  rzeczą  n a d e r pożądaną pobudzić odpo­
wiednie czynn ik i lokalne do większej o fiarności; 
na 51 bowiem szkół, w k tó rych  m a być zap ro ­
w adzony I. rok  nauk i zręczności, znajduje  się 
25 szkół tak ich , w k tó rych  fundusze lokalne nie 
przyczyn ia ją  się zgoła niczem  do pokrycia potrze­
bnych  w ydatków .

D ochody prelim inuje kom isja budżetow a 
zirodnie z W ydzia łem  krajow ym  w kwocie 
19 3 958 zł.

W  porów naniu zatem  pow yższych dochodów 
z w ydatkam i, uchw alonem i w kw ocie 1,297.944 z ł , 
o k a z u j e  s i ę  n i e d o b ó r  d o  p o k r y c i a  
z f u n d u s z u  k r a j .  w k w o c i e  1,104.986 zł.

* *(Z  komisyj sanitarnej, gospodarstwa kraj , adm i­
nistracyjne] * szkolnej.)

W  kom isji s a n i t a r n e j  załatw iono na  pod 
stawie refera tu  p. C z y ż e w i c z a ,  spraw ozdanie 
W ydziału  krajow ego w przedm iocie udzielenia 
tem uż wydziałowi upoważnienia do zaw arcia 
z adm inistracją państw a umowy, co do budow y 
k lin ik  dla faLultetu m edycznego we Lwowie. 
Kom isja p rzy ję ła  w tej m ierze wnioski W ydziału  
krajow ego.

B efera t organizacji okręgów  san itarnych  
w gm inach i obszarach  dw orskich poruczono 
p. P i l a t o  wi.

Kom isja g o s p u d a r s t w a  k r a j .  z a ła ­
tw iła na ] odstawie refera tu  p. I. Q n o i ii s k  i e- 
g o spraw ozdanie o szkutę lasowej we Lwowie, 
p rzyjm ując spraw ozdanie W ydzia łu  krajow ego 
do wiadomości i w nosząc na przyznanie  całej 
em ery tury  b. - dyrektorow i szkoły  lasowej, p. 
S trzeleckiem u.

W7 komisji a d m i n i s t r a c y j n e j  p rze ­
prowadzono dyskusję nad projektem  do ustaw y, 
zm ieniającej ustaw ę o konkurencji kościelnej.

R eferat p ro jek tu  ustaw y ogniowej dla wsi 
poruczono p Trzecieskiem a.

W  komisji s z k o l n e j  uchwalono w zasa­
dzie na wniosek referenta p. St. B a d e n i e g o, 
podw yższenie dotacji aa  stypend ia  d la  uczniów 
i uozeuic sem iuarjów nauczycielskich z kw oty
30.000 zł. na 60.000 zł., zgodnie z propozycją 
W y d zia łu  krajow ego.

N adto ze ła t wiła kom isia w edług referatu  
d . A s n y k a  spraw ozdanie W y d zia łu  k ra jo ­
wego z czynności d ep artam en t! szkolnego W y ­
działu  k ra j. ________________

S e j m.
(8 posiedzenie 3 sesii VI. perjodu).

Lwów 18. m arca.
Przew idyw ania  nasze, że czas obrad izby, 

w yznaczony na godzinę 2. je s t dla posłów bardzo 
uc;ązliwy — spełniły  się najzupełniej. O godzinie 
2 1/* było zaledwie 41 posłów obecnych w Iz b ie ; 
w tej cyfrze najl czniej —  bo praw ie w komple- 
c ii — reprezentow aną b y ła  lewica. D odać należy, 
że i z komisjami stało  się tak , jak  przew idyw a­
liśmy — niektóre bowiem  z tych  kom isyj, k tóre  
zw ołane b y ły  na czas m iędzy 10 a  11 godziną 
rano do godziny 1 1 ‘/j nie zeb ra ły  się w kom ple­
cie. To też z uznaniem  podnieść należy, że wo­
bec tego ks. m arszałek  zarządził następne posie­
dzenie na  godzinę 9 ‘/a rano.

Sądzim y, że posłowie sejmowi nietylko z ca­
łą  punktualnością staw ią się o ozuaczouei godzi­
nie w Izb ie , ale nadto energiczną i usilną pracą 
w kom isjach zrównoważą krótkość czasu, jaki je ­
szcze do obrad  pozostaje.

Początek  posiedzenia o godz. 1. min. 31.
O becnych  76 posłów.
U rlopy otrzym ali pp. D y d y ń s k i  6 dni, 

Ant. W  o d z i e  k i  do końca sesji, M a d e y s k i  
na 10 dni, S ł o n e c k *  na 8 dni hr. L udw . W ó ­
d z  i c k  i na 4 dni.

S ekretarz  p. W ik to r odczytuje spis pe­
ty c ji ;  z k tó rych  ważniejdze podajem y .

W ydziały powiatuwe w Stanisławowie, K oło­
myi, P rzem yślanach , o subw encję na  budowę 
dróg. — W ydz. pow. w Kołomyi, o subw encję 
na budowę kolei lokalnej K ołom yja Szczepanow- 
ce do D elatyna. — K ilka  gm in, o zmianę okrę­
gów sądow ych lub wyłączenie ich ze zw iąka in- 
Dyeh gmin. —  K ilka  gm in, o znizenio prestacyj 
n a  p łace  nauczycieli, o zasiłki na budowę szkół, 
k ilkadziesiąt pe tycy , nauczycieli szkół ludow ych, 
o dodatk i drożyźniane i polepszenie bytu. — 
Stow arz. „G w iazda* w Krakowie i Tarnow ie, o 
subw encję. — Tow. śpiew ackie „E cho" we Lw o­
wie, o subw encję. — Z arząd  głów ny Tow. kó łek  
rolm.*zych we Lwowie, o subw encję. —  Tow. 
literack ie  im. Adam a M ickiew icza we Lwowie, 
o zasiłek na  dalsze wydaw nictw o pam iętn ika. —

D r. Stan. Sm olka prof. uniw ers. w K rakow ie, o 
subw encję na b adan ia  historyczne w archiw um  
w atykańskiem . — Kilka petycyj, o subw encię na 
kształcen ie  się w sz tukach  pięknych .

Ogółem  w płynęło dotąd 1040 p etycy j, k tóre  
odesłano do w łaściw ych kom isyj.

P . O k u n i e w s k i  popierał petycję nauczy ­
cieli z pow. horodeńskiego, o polepszenie bytu , 
zm niejszenie la t s łużby  i pow iększenie liczby 
rauczyc ie li, zasiadających  w ra d a c h  szkolnych 
okręgow ych.

Z po rządku  dziennego odesłano spraw ozda­
nie W ydziału  k ra jo w eg o : w przedm iocie k ra jo ­
w ych składów  publicznych we Lwowie i K ra 
k o w ie ; o osuszeniu bagien w powiecie łańcuckim  
i jarosław skim ; i w przedm iocie podniesienia m le­
czarstw a w k ra ju  do komisji gospodarstw a k r a ­
jowego.

N astępnie w załatw ieniu spraw ozdań W ydzia  
łu  k ra j. referow anych przez p. E . J ę d r z e j o ­
wi  c z a , uchwalono następujące koncesje ua  po­
bór opłat m ytniczycb na la t 5 :

a) W ydziałow i pow iatow em u w S k ałac ie  ua 
rzecz u trzym ania drogi gm innej G rzym ałów  - So- 
rocko - T rem b o w la ;

b) obszarowi dw orskiem u w M aryam polu od 
przew czn przez rzękę D n iestr;

c) gm inie wspólnie z obszarem  dw orskim  w 
Ł ubach  od m ostu na  rzece I le n c e ;

d) obszarowi dworskiem u w W ołczyńeu  od 
mostu na rzece B y s trz y c y ;

e) radz e powiatowej wadowicko - czern icho­
wskiej i od m ośta na rzece Skaw ie w Z em brzy ­
cach ;

f) rad z ie  powiatowej w Podhajcach  na  d ro ­
dze powiatowej p o d ta jeck o  - h a lic k ie j;

g) radzie powiatowej w M ielcu od mostu nad  
Nowym B rniem  w Z iem pniow ie;

h) radzie powiatowej w G orlicach  ua  d ro ­
gach  kom unikacy jnych  B opa - W ysow a, Biecz 
G olanka i L ib u sz a -L ip in k i —  wreszcie

i) radzie powiatowej w  K am ionce strumiło- 
wej od m ostu na rzece 1’ełtwi w Busku.

Z kolei przystąpiono do spraw ozdania kom i­
sji drogowej o petycji w ydziału  rad y  pow ' .towej 
w Ciefzanow ie w zględem  zm iany ustaw y z 15go 
kw ietnia 1881, co do dojazdów kolejow ych. S p ra ­
w ozdaw ca p. J a w o r s k i .

K om isarz rządow y, hr. Ł o ś ,  ośw iadcza, że 
nam iestnictw o podziela zapatryw an ia  komisji, iż 
zm iana ustaw y w k ie runku  w yraźnego oznacze­
ni l możności budow y z dojazdów do jednej sta­
cji, nie je s t potrzehną, gdyż to w obecnej u s ta ­
wie jest uzasadnione.

B ząd r ta ra  się budow ę dróg  dojazdow ych 
popierać i ja k  dotąd, ta k  i n adal spraw ę tę 
z całą  przychylnością popierać będzie.

Zgodnie z wnioskiem  komisji uchw alono:
I. Sejm  w yraża przekonanie, ze p rzy  uzna­

niu do jazdu  kolejowego jedyn ie  po trzeba takiego 
dojazdu jest rozstrzygającą, o k tórej potrzebie 
o rzekają  us‘aw ą k u  tem u powołane w ładze p ań ­
stwowe i autonom iczne —  że przeto ustaw ą z i 5. 
kw ietnia 1881 $. 1. nie je s t w ykluczona możli­
wość, by  do pew nej-stac ji więcej, ja k  jeden  do­
ja z d  kole owy postanowiony został.

II . Pow yższą uchw ałą załatw ia się petycje 
w ydziałów  powiat w K rośnie, w Buczaczu, we 
Lwowie i Z b araża .

N astępnie w załatw ieniu spraw ozdania k o ­
misji drogowej o petycji rad y  powiatowej w Miel 
cu w spraw ie zm iany §. 4. noweli z 9, m arca 
1888 r. (N r. 38. dż. a. Kr J do ustaw y o doja­
zdach kolejow ych, przedstaw ionego przez Jaw er 
skiego, uchw alono przejście do po rządku  dzien­
nego nad  tą  netycją.

Z porządku przystąpiono do spraw ozdania 
komisji praw niczej z p rojektem  ustaw y , u zu p e ł­
niającej postanow :en:a ustaw y krajow ej z dnia 
20. m arca  1874 nr. 29 Dz. u. k r. o założeniu i 
wewnęti znem urządzenia  ksiąg  h ipotecznych. 
Sprawozd. poseł K l e m e n s i e w  i c z .

K om isja wnosi prnjekl ustaw y, w edług 
której dla części składow ych, w ydzielonych z 
posiadłości tabu larnej, moża b y ć  osobny w ykaz 
h ipoteczny utw orzony w księgach  tabu larnych , 
jeżeli roczna należytość w podatkach rządow ych 
rea lnych  z tychże  części najm niej 100 zł. w y­
nosi, a  strona w odnośnem podaniu tabu larne  u 
przedłoży dowód, ż j  nam iestnictw o i W ydział 
krajow y zgadzają  się ua utw orzenie takiego 
w ykazu,

P ro f dr. P i ł a t  oświadcza się przeciw  pro­
jektow i, gdyż pozbaw ia on głosu wirylistów wło­
ściańskich p rzy  wy borach z km  i włościańskiej. 
M ówca żąda, ażeby  pozostawić w tym  k ie ru n k u  
d a w n ą  g r a n i c ę .

Z aznacza  także , że podane w spraw ozdaniu 
komisji daty , co do dz:elenia gruntów  w łościań­
skich , me w ydają  się m u w ystarczającem i. Sum a 
bowiem ciał tabu la rnych  nie daje jeszcze obrazu 
sum y głosów, ani ten odwrotnie. N a poparcie 
swych wywodów przedstaw ia daty , dotyczące 
udziału  głosowania wirylistów w czasie w yborów 
do Sejmu

Pod w zględem  form alnym  staw ia w niosek 
o d e s ł a n i a  c a ł e g o  s p r a w o z d a n i a  d o  k  c- 
m i s j i  p r a w n i c z e j ,  c e l e i n  p o n o w n e g o  
r o z p a t r z e n i a  i u z u p e ł n i e n i a .

N astępnie zab ra ł głos p. O k u n i e w s k i  i 
w ystąpił również przeciw  wnioskom spraw o­
zdaw cy.

P . d r. S k a ł k o w s k i  oświadcza się za  wnio­
skiem dr. P i ł a t a ,  ze w zględu na ważność tej 
spraw y. P ro jek tow ana bowiem ustaw a spowodo- 
wuje upośledzenie posiadłości w ydzielonych w ich 
stosunkach kredy tow ych . Posiadłości, zaoisane w 
księgach rustykalnych , eą bowiem niechętnie przy j­
m owane za podstawę hipotecznego k red y tu  Zm ie­
nia się tak że  i ju ry sd y k c ja , tacy  bowiem posia­
dacze podlegali, by  sądom powiatowym, a  r ie  
obwodowym.

D r. F r u c h t m a u u  sądzi inaczej, a miano­
wicie chce on tej ustaw y, bo jest ona nowym 
krokiem  do kasow ania w iiylistów.

O statecznie po przem ów ieniu referen ta  posła 
Klemensiewicza, odesłano wniosek ponownie do 
komisji praw niczej.

N astąpiło  spraw ozdanie kom isji praw niczej 
o spraw ozdaniu W ydzia łu  krajow ego w p rzed ­
miocie petycji gm iny i obszaru  dw orskiego V>i- 
lamowice i innych gmin i obszarów dw orskich  
w spraw ie utw orzenia w W ilam ow icach nowego 
sądu powiatowego. Spraw ozdaw ca poseł K 1 e- 
m e n s i e w i c z .

Zgodnie z wnioskiem komisji uchwalono 
przejście do porządku  dziennego n ad  powyższą 
petycją.

N astąpiło spraw ozdanie komisji p raw n eze j 
o spraw ozdaniu W y d zia łu  krajow ego w przed­
miocie petycji gm iny W ielk ie  O czy i k ilkunastu  
gmin i obszarów dw orskich o przeniesienie sie­

dziby  ,sąau  pow iąt0 ^ eg0 w R rak o w cu  do W iel 
k ich  Ocz. tudzież {petycji gm iny m iasteczka K ra- 
kow ca i K azim ierzą hr. Łubieńskiego, j r k o  wła- 
SciCrełfl—dób r .K ra kow Clt, o pozostawienie siedziby 
tegoż sądu w miejscu. Spraw ozdaw ca p. K l e ­
m e n s i e w i c z .

Zgodnie z w nioskiem  komisji, Sejm  uohw ala 
przejście do po rządku  dziennego nad  pe tyc ją  
gm. W ielkie O czy i innych.

W  końcu  w ybrano  kom isję górn iesą, złożoną 
z 8 członków , a do k tórej weszli pp.: W ła d y ­
sław  Czaykow ski, G orayski, O chrym ow icz, Falcb, 
Rom an Potocki, S k rzyńsk i, Szczepanow ski i 
W  iktor.

KRONIKA.
Wiadomości 080b!8te. Minister Filip Z a l e s k i

wczoraj po południu pociągiem kurjerskim odjechał 
z całą rodziną do Wiednia.

Kalendarz. Sobota (19.) : Józtfa Obi. N. M. P. 
Wschód słońoa o godzinie 6. minut 13, zaohód o 
godzinie 6. min. 3.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
cietrzewie, głuszce, dropie i pardwy, i ptactwo wedne 

błotne w igHności.
Nekrologia. W Paryżu zmarł ks. Egon F ii r- 

s t e n b e r g ,  ur. 1820 r .( głowa rodziny książąt 
tego n zwiska, dziedziczny członek i em. pruski je­
nerał d la suitę. Śmierć nastąpiła skutkiem zapale­
nia płuc wywołanego influenzą.

Objad. W czwartek wieczór odbył się u ks'ęcia 
marszałka Sanguszki objad, w którym, prócz dostoj­
nego gospodarza, wzięli udz;ał p p .: ks. metropolita
Sylwester Sembratowicz, posłowie: Adam ks. Sapieha, 
dr. Franciszek Smolka, dr. Aleksander Dworski, dr. 
Adam Asnyk, Michał Lenartowicz, Stanisław Jędrze- 
jowicz, dr. Włodzimierz Kozłowski, Jan Gnoiński, 
Tadeusz Lange, Henryk Szeliski, Oktaw Sala, Marjrn 
Mazaraki, Stanisław Gniewosz, ks. Mikołaj Siczyński, 
Teotil Meruuowiez, dr. Tadeusz Rutowiki, Włodzi­
mierz Siemiginowski, dr. Michał Korol, sekretarz 
Wydziału krajowego Eugeniusz Pierożyński i inży­
nier kraj. biura melioracyjnego Andrzej Kędzior.

Mieszkańcy ulicy Łyczakowskiej wnieśli do 
rady miejskiej prośbę o zarządzenie bezzwłoczne bu­
dowy kanał i  wzdłuż ulicy Łyczakowskiej, oraz o 
przeprowadzenie rekonstrukcji zbiorników i kanałów 
we wszystkich trzech szpitalach. Prośbę swoją moty­
wują petenci tern, że w ul. Łyczakowskiej wybucha 
niemal co roku epidemja tyfnsowa, której przyczyny 
należy szukać w wadliwych urządzeniach kanałów 
szpitalnych i kanału miejskiego. Ze zbliżaniem się 
pory letniej wzrastają obawy mieszkańców ul. Ły­
czakowskiej przed epidemją, która od lat trzech wy­
bucha perj dyoznie w tej częśoi miasta —  i dlatego 
też petycja domaga się od rady miejskiej spiesznego 
i enorgicznego zajęcia się tą sprawą.

Czy został zaprzysiężony? Pewna władza ad­
ministracyjna poleciła starostwu w *** zaprzysiądz 
nowozamianowansgo praktykanta, którego nazwijmy 
Mojżeszem Piórkiem. Pan starosta otrzymawszy rotę 
przysięgi, przeoczył, iż ma zaprzysiądz wyznawcę 
religji mojżeszowej i gdy nowy praktykant zjawił się 
w starostwie, postawiono na stole krucyfiks, zapalono 
świece i przestraszony żyd, nie protestując — przy­
siągł. I wszystko było dobrze .. Aż dopiero sprawa 
wyszła na jaw, gdy się o przysiędze dowiedział pro­
boszcz miejscowy, który don’'ósł o tera konsystorzowi... 
Co się teraz stan:e, nie wiadomo. Prawdopodobnie 
przy . iega zostanie unieważnioną.

Dorożkarze lwowscy biorą się na sposoby. 
W dzizń używają oni powozów dość przyzwoicie wy­
glądających, w nocy zaś wyjeżdżają na miasto z ja- 
kiemiś staremi taradajkami, któremi jazda jest chyba 
straszną torturą. Jadącemu zdaje się, że lada chwila 
woz się w drobne kawałki rozpadnie, a on połamie 
ręce i nogi. O koniach, a raczej dogorywających 
szkapach, używanych do zaprzęgu, nawet nie wspo­
minamy, gdy tyle już razy o tem pisano -  ale bez 
skutku. O ile wiemy, dawnemi czasy odbywały się 
nocno rewizje policyjne dorożek, obecnie widocznie 
może ze względów oszczędnościowych pozostawiono 
dorożkarzy bez kontroli. Otóż upraszamy dyrekcję 
policji o wznowienie rewizyj nocnych, a równocześnie
0 wydanie surowego zakazu zmieniania wozów 
w nocy.

Ostatni dzień mordercy. Skazany na śmierć 
Schn«ider wysłuchał' wyroku spokojnie i zimno. 
Na zapytanie, czy go zrozumiał, odpowiedział: Tak
je-t, dziękuję. Podpisania protokołu odmówił Od­
prowadzony do własnej celi, usiadł na stołka przy 
stole i w nieruchomej pozycji, nie przerywając po­
nurego milczenia, wytrwał tak godzinę całą. Ocknął 
się z zamyślenia dopiero wtedy, kiedy przyprowa­
dzono mu brata, parobka Henryka Schneidera, który 
■ię z nim chciał pożegnać. Henryk Schneider mało 
okazywał wzruszenia z powodu losu brata; obaj 
rozmawiali niewiele. Przy pożegnaniu rozstali się 
pocałunkiem, przyczem Franciszek Schneider prosił 
brata, ażeby w jego imieniu pożegnał krewntch
1 znajomych i aby po straceniu zamówił mszę święią 
za jego duszę. Wkrótce pofim na życzenie delin- 
kwenta zjawił się w celi spowiednik więzienny, ksiądz 
Bohmann. Spowiedź trwała pół godziny. Sohn ider 
prosił księdza, ażeby nazajutrz rano przed wyko­
naniem wyroku odprawił mszę świętą na jego intencję. 
Schneidra strzegło czterech żołnierzy, a to: dwóch 
przed drzwiami, a dwóch w samej celi. W jakiś 
czas po‘em zapytany o ostatnie życzenia, Schn idor 
oświadczył, że jest głodny i zamówił sobie dwie 
porcje pieczeni wieprzowej, dwie porcje chleba, pół 
litra wina czerwonego i sześć cygar „Yirginia". 
Życzenie jego zostało spełnione; Schneider spożywał 
potrawy z wielkim apetytem. Na kolację zamówił 
sobie również dwie porcje pieczeni wieprzowaj, wino 
i cygara, a na śniadanie nazajutrz kawę. Po połu­
dniu wyraził Schneider życzenie pożegnania się z żoną. 
Rozalja Schneidrowa w grubjańskich jednak słowach 
odmówiła propozyeji spotkania. We czwartek rano 
nastąpiło stracenie Schneidra.

Morderstwo emigrantów, z Białegostoku piszą 
do K ur. Godz.: Echem trapiącej do niedawna lud 
tasz, a i dziś bodaj sporadycznie tu i ówdzie jeszcze 
przejawiającej się gorączki emigracyjnej, staje się, 
wkrótce już na wokandzie sądu okręgowego znaleźć 
się mająca sprawa kryminalna o cały szereg m r- 
derstw, dokonywanych w celu grabieży na osobach 
niedoszłych emigrantów. Sprawcami pięoiu dotych- 
chczas przez śledztwo wykrytych zbrodni są biacia 
Kulikowscy, włościanie z wsi Mońki, powiatu biało­
stockiego, w pobliżu stacji tejże nazwy drog: żela­
znej brzesko grójeckiej leżącej. Jeden z nich, starszy, 
to zamożny i młody jeszcze gospodarz, drugi, nie­
dawno z wojska przybyły żołnierz urlopowany, po­
mocnicą zaś ich — żona pierwszego, młoda kobieta, 
matka dwojga drobnych dziatek. Mieszkając nieopodal 
granicy i znając wszelkie sposoby przekładania się 
przez nią, obrali sobie oni za rzemiosło przeprowa­
dzanie za g auicę emigrujących do Brazylji, lub Jeż 
zmykających prz*d służbą wojskową młodych 1

Zyski z tego ciągnęli niezłe, lecz tych wydało się 
im widocznie za mało. Postanowiono więc zgładzać 
ze świata każdego kto tylko pod ich uciekał się 
opiekę. W tym celu jeden z braci wyprowadzał 
ofiarę swą w nocy do lasn, gdzie na umijz 0ny znak 
wychodził z zasadzki drugi b rat; w ied jub inny 
sposób pozbawiano życia nieszczęśliwego emigranta, 
ograbiano go z pieniędzy, bez których j^zakże nikł 
się za ocean nie wybiera pono, trupa zaś grzebano 
na miejscu, lub nawet pozostawiano w lesie. W ten 
sposób zamordowano ofiar, jak się zdaje, kilkanaście, 
aczkolwiek wykryto dotąd tylko. pięć. Piątą miano­
wicie stał się pewien wlościaiin, który na propo­
zycję udania się w drogę w nocy, nie przystał i 
w chacie Kulikowskich zanocował. Gd* już zasnął 
na dobre, żona właściciela domu wylała nań w oefu 
pozbawienia go przytomności, garnek umyślnie przy­
gotowanego "kropu, drudzy zaś oprawcy rękami go 
udusili, obrali z pieniędzy i innych rzeczy, jakie 
przy sobie posiadał, trupa z tś z zamiarem n i j p 
tnięcia nazujutrz gdzieś do lasu lub rzeki, tymczasem 
skryli w słomę w st dole. Jednpgo upalnego dnia 
letniego i nocy było dosyć, by ciało denata rozkładać 
się i cuchnąć zaczęło. Zaobserwował to ten i ów 
przechodzień i sąsiad, dano znaó do władzy, przed­
sięwzięto rewizję i... rzecz cała się wydała — po 
nitce zdołano dojść do kłębka; aresztowano natych­
miast starszego Kulikowskiego, oraz jego żonę, ów 
żołnierz zaś zdołał był zemitnąć na wozie i długi 

aż do niedawna jeszcze krył się po lasach,czas.
rozbijał, grabił i okradał po drogach, stając się po­
strachem całej okolicy. Obecnie jednak ten już został 
ujęty i wraz z wspólnikami całego szeregu ohydnych 
zbrodni oczekuje w więzieniu białustockiem na wy­
miar sprawiedliwości.

Z Klubu polskiego w Pradze, w  d. 6. marca 
1892 odbyło się doroczne walne zgromadzenie Klubu 
polskiego w Pradze. Towarzystwo to liczy 63 człon­
ków. Stan kasy zapomogowej powiększył się dzięki 
hojnej ofiarności ziomków, przybyłych na w y s ta w ę S  
krajową do Pragi. Stan kasy wjnosi 244 zł. 10 ct. 
Księgozbiór powiększył się także znacznie, a miano­
wicie szczodrym^ darem „Sokoła* krakowskiego. Re- 
dakcje: Dziennika Polskiego, K urjera Lwowskiego, 
Dziennika Poznańskiego, L jab ła , Gońca i Iskry, 
jakoteż Gazety Polskiej i Zgody w Ameryce, zasi- 
lają czytelnię naszą swemi pismami, za co nasze naj­
serdeczniejsze podziękowanie składamy.

Do wydziału na rok 1892 wybrano: pp. Mieczy­
sława Twardowskiego prezesem, Jakóba Strohschnei- 
dera wiceprezesem, Marcina Jezierskiego sekretarzem, 
Jana Horpynkę skarbnikiem, Henryka Korosteńskiego 
gospodarzem, a Stanisława Michtę jego zastępcą. Re­
wizorami wybrano pp. Waltera Edwarda i Matusza 
Jana.

Nowy wydział uchwalił zmienić djtychczasowe 
lokalności klubu i przeniósł j<= do „katolickiej re­
sursy1' (katolicka boseda) ulica Karłowa. Wygodne 
pokoje znakomita restauracja i czytelnia gazet pol­
skich służą tak tutejszym Polakom, jakoteż przez 
Pragę przejeżdżającym rodakom do użytku. Zebrania 
członków kiubu polskiego odbywają się co sobota o 
godz. 7. Wieczorem.

Świecący balon, w  piątek dnia i i .  b. m.
0 godzinie 7 '/a wieczorem, nad Dąbrową górniozą 
(w Królestwie polskiem) ukazał się balon, płynący 
z południo zaoń dn ku północy, a następnie z po­
wrotem, oświetlony elektrycznością; dwa reflektory 
rzucały prostopadle ku ziemi dwa snopy światła 
oświetlając dość znaczną przestrzeń. Balon na bar­
dzo znaeznej wysokości widzialny był ze 40 minut 
stojący w jednem miejscu.

Otrzymujemy pismo następujące: „Szano­
wnych wyborców miasta Przemyśla mam zaszczyt za­
prosić na posiedzeń!0, celem zdania sprawy z moich 
czynności poselskiah w radzie państwa we Wiednia, 
na dzień 27. marca 1891 roku 0 godzinie 4. po po­
łudniu w sali radnej. Dr. W itold Lewicki

Archiwum miejskie warszawskie, mieszczące się 
w gmachu magistratu, liczy obecnie przeszło 40.000 
woluminów akt, stanowiących wielki zbiór e arszyoh
1 n..wszych, najrozmaitszych dokumentów, odnoszą- 
oyen się do przeszłości Warszawy. Najdawniejsze 
akta sięgają bardzo odległej epoki, gdyż 1376 roku.
W dziale dawnych zabytków, liczących 225 dużyoh 
woluminów, zajmujących 18 szaf, znajduje się wiele 
dokumentów z XIV., X \ ., i XVI. wieku bardzo do­
brze zachowanych. W ógóle, archiwum miejskie 
warszawski - posiada w znacznej ilości cenne zbiory, 
mogące stanowić bogaty materjał dla historjografów.’

Zjazd archeologiczny w Wi nie odbędzie się w 
roku 1893, a trwać będzie od dnia 1. do 14 sier- 
j ń a .  Ponieważ zaproszono na zjazd i niektórych 
zagranicznych przedstawicieli tej gałęzi wiedzy, prz0to 
dyskusja —  jak piszą z Wilna — będzie się mogła 
odbywać nietylko w języku roiyjskim, ile  także w 
językach francuskim i niemieckim. Tylko taka mowa' 
może być wygłoszoną na zjeździe, którą p iZ0jrzy po­
przednio w rękoptśmie kurator okręgu naukowego 
wileńskiego, a żadua z nich nie może trwać dłużej 
nad pół godziny Zaproszenia do udziału w zjeździe 
i kwestjonarjusz już rozesłano.

Za obrazę majestatu, w  roku 1889 sądy nie­
mieckie skazały za obrazę majestatu 637 obwinio­
nych, w tem było 380 ewangelików, 200 katolików,
40 żydów; reszta należała do innych wyznań. —
W ogóle liczba procesów tej kategorji z każdym ro­
kiem w Niemczech wzrasta.

Pogłoska. Paryski Figaro  zapewnia, iż na­
tychmiast po ukończeniu się żałoby dworskiej, od­
będą się zaręczyny najstarszego syna księcia Walii, 
Jerzego, z księżniczką Wiktorją Marją Teck, tak 
srodze niedawno przez les dotkniętą wskutek śmierci 
swego narze zonego, księcia Khrencji. Jak wiadomo 
z notatek, podawanych poprzednio, księżniczka Teck 
urodziła się w roku 1867, królewski zaś jej narze­
czony w roku 1865. Byłaby to para pod każdym 
względem, zarówno na punkcie wieku, jak i usposo­
bienia doskonale dobrana.

Bankructwo Giinsburga. Prasa berlińska po­
daje dalsze szczegóły o bankructwie tego znanego 
domu bankowego. Oto Giinsburg już przed dwoma 
tygodniami wyjawił swe rozpaczliwe położenie Wy- 
sznegradzkiemu, żądając pięciu milionów rubli za­
liczki i oddając w zastaw s*'e kopalnie w Uralu. 
Wysznegradzk* ohoiał zaiośó uczynić temu żądaniu, 
lecz car stanowczo mu się sprzeciwił. Wyszło teraz 
lównież na jaw, iż praed półtora rokiem car przyj­
mując na posłuchaniu kemitet dobroczynny, do któ­
rego należał Giiasbnrg, miał się wyrazić w te sło­
wa: „Tego żyda nie przyjmę". Wspólnik Giinsburga, 
Grube, oświadczył, że wszyscy wierzyciele będą za­
spokojeni, jeśli nie przeszkodzą prawidłowej likwi­
dacji interesów.

Milion franków przeznaczyła rada zawiadowcza 
kopalni w Anderlues dla rodz'n, poz >s ałych po ofia- 
raoh katastrofy.

Godność podkomorzego z uwolnieniem od 
taksy, nadał cesarz podporucznikowi rezerwy pułku 
artylerji imienia Smolą nr. 11. Adamowi hr. Dziedu-

J .  1 H N A T O W I C Z ,
bLWÓW, sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. U .  

TÓW„ Sukiennice 1. 20. -  CZEBNIOWCE, Rynek 1. 2.

Ocet desinfekcyjny
silnie odświeżający i odwietrzający powietrze, używany w biurach, koryta­

rzach i t. p. — Flakon 35, 50 ot.

K A D Z K D K O  A S 1 T IM 1 J  Z H A T Y i  ZIVF>
radjkalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje, szkodliwe zdrov.iu,; dając 
przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w salonach, pokflach sypial­

nych, mianowicie dziecinnych. — Flakon po 25 i 50 ot.

Trociczki dfisinfekcyjne do kadzenia
4 radykalnie ooiyizfi^aj |  powietrze. — Pudełko 10 ot.
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Mianowania i przeniesienia. Minister rolnictwa 

zamianował za rzą -*" lasów i dóbr skarbowych X. 
rangi Alejzego łe rd y n an d a  Swobodę w Ostawach, 
zarządcą w IX. rSdze i  pozostawieniem na dotychcza 
sowem stanowisku \B?dIbowem; następnie zamianował 
asystenta leśnictwa Jana cJtaniozka, zarządcą lasów i 
dóbr skaruowych w X. randze; wreszoie elewów le- 
śniotwa, Antoniego Syma i Karola Chlipaiskiego, asy­
stentami leśnictwa w XI. klasie lang i; w końcu 
przeniósł zarządcę lasów i dóbr skarbowych, Stanisła­
wa Dąbrowskiego, w tym samym charakterze f tużbo- 
wym do zarządu w Niebyłow!e, a asystenta leśniotwa, 
Adolfa Bundsmanna, ze Lwowa do dyrekcji lasów i 
dóbr skarbowych w Gmuuden.

Pomnik Fredry, w  dniu onegdajszym odbyło 
się posiedzenie ko rnetu  wykonawczego budowy dla po­
mnika Fredry, z współudziałem zaproszonych arty­
stów rzeźbiarzy PP- ^-rącza, Dykasa, Harasimowicza,
Lewandowskiego, Marconiego i Markowskiego, oraz 
malarza Styki. Omawiano bliższ- szczegóły budowy, 
które zakomunikowane będą komitetowi pełnemu w 
najbliższym czasie. Projektowany jest pomnik z bia­
łego marmuru, w postawie siedząoej. Komitet zamierza 
wtzwaó do konkursu wszystkich rzeźbiarzy polskioh. 
Dwa za najlepsze uznane projekta, prócz wybranego, 
byłyby premiowane. Jak wiadomo, komitet pragnie, 
iżby odsłonięcie pomnika nastąpiło w czerwou roku 
1893, jako w stuletnią rooznioę urodzin Fredry.

Z izby sądowej. Przed tutejszym sądem przy­
sięgłych stawał dnia 17. b. m. Mikołaj Samulak, 
oskarżony c zbrodnię zabójstwa. Samulak w sprze­
czce z wójem żony swojej, Tupijem, uderzył go 6 
razy po głowie i złamał mu żebro, wskutek czego 
Tupij po kilku godzinach zmarł. Mimo że oskarżony 
do czynu się przyznał, uznali przysięgli (zwierzchnik 
dr. Ćwikliński), uwzględniając wywody obrońcy dra 
Panetha, Samul ika winnym tylko występku z § 335 
u. k. odpow>aIająe dziewięcioma głosami „nie" na 
pytanie, tyczące się zabójstwa. Samulaka zasądził 
trybunał na 3 miesiące ścisłego aresztu.

y  Ospa. Z Huty królewskiej donoszą o epide­
micznym wybuchu ospy w górnoszląskioh pogra­
nicznych powiatach. Rejencja wysiała tam radoę 
Jtńrowia dra Schmidemana i kilku lekarzy.

Bar. Cesarz adzielJ z prywatnej swej szkatuły 
wyznaniowej gminie izraelickiej w Jaśliskach, w po­
wiecie sanockim, na budowę domu modlitwy, zapo­
mogę w kwocie 60 zł.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Sredn a 
temperatura w tym czasie była -j- 0 71>C., najwyższa 
-j-  3 0°C., najniższa O-fTC.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: Wi tr będzie co do kierunku zmienny, 
oo do siły słaby (2);  ś.ednia temperatura doby pod­
niesie się do -t- 2°C., niebo będzie lekko zaohmu 
rzone, a względna wilgotność powietrza zmniejszy się 
do 85 proc.; opadu nie będzie, pogodnie.

----------=«<38£2ĆE38g>>>o>--------
W Kole literackiem odbędzie się d. 21. brn.

XXIII przedstawienie „Ptasznikl^W^TJrolu1
zwabiło bardzo liczne grono zwolenników muzy Zel- 
lera. Oklaskiwano z zapałem dobrze znane piewki 
śmiano się du rozpuku z dowcipów pi-Słaistriego.

W partji księżny wystąpiła po dłuższej niedys­
pozycji pani Skalska.

Ulubioną piimadonnę naszej operetki przyjmowano 
nader sympa-yoznie.

1 0 .0 0 0  Zł. oto suma, za jaką Towarzystwo 
przyjaciół sztuk pięknyoh w Krakowie zakupiło obra­
zów od artystów do rozlosowania wśród swoich człon­
ków. Ciągnienie nasląpi 25. bm.

Ostatni tom pamiętników Goncourfa wyszedł 
z druku. Nototui sięgają r. 1885 i tu  nagle się 
przerywają, nazawsze, jak objaśnia zakończenie. Mię­
dzy irmemi opisuje Goncourt zebrania u Zoli i Dau- 
det’a U Zoli nie zawsze gościom czas schodzi przy­
jemnie. Gospodarz domu bywa często w złem uspo­
sobieniu, nad którem zapanować nie potrafi. Nadspo­
dziewane powodzenie „Assomoire’u“ i „Nany" przy­
gnębiło raczej, niż ucie żyło autora. Obawiał się on, 
że te dwa utwory zaćmią jego dzieła następne. Stał 
się podówczas bardzo rozdrażniony, jednostajnośó cią­
głej pracy nużyła go niesłychanie, siły jego słabły. 
Przyjaciele radzili mu, żeby częściej z gabinetu swe­
go na świat wyohodził, perswadowali, że trzeba prze­
cież, od czasu do czasu samemu coś przeżyć, jeżeli 
się chce życie opisywać. „Przeżyć, przeżyć —  odpo­
wiadał gn;ewnie —  znam to. Żądają teraz tego po­
wszechnie, sami wydaliśmy to hasło. Ale pisarze 
dawnych czasów obchodzili się bez tego doskonale; 
to wcale nie takie potrzebne, jak przypuszczają"... 
Zwracano mu uwagę, że przez lata całe nie był w 
towarzystwie. .Towarzystwo!“ —  wołał rozdrażniony. 
— „Pytam się, co ja z żyoia mogę zobaczyć w sa­
lonie? Mam dwudziestu pięciu robotników w Mćdan, 
którzy setki razy lepiej mnie w tym kierunku ob­
jaśnią." — Goncourt proponuje czytanie. „Ależ ja 
nie mam czasu na czytanie" —  odpowiada Zola zrozpa­
czony —  „nie mam chwili czasu do stracenia." Myśl 
o śmierci pobudza Zolę do coraz nowej praoy, ta 
posępna idee fixe budzi go w nocy ze snu, a we 
dnie zatruwa mu niejedną wesołą chwilę.

POLSKI £ dnia 10. Marca 1808 t.

Rada miasta Lwowa.

w poniedziałek, wieczór muzyozny, urządzony stara­
niem p. St. Niewiadomskiego. Na p rc g rm  składają 
się nader interesujące produkoje. Pierwsze miejsce 
wśród nich zajmie śpiew p. Józefy Szlezygierównej, 
artystki opery warszawskiej, bawiącej w naszem 
mieście, która z całą uprzejmością współudział swój
przyrzekła. . . . .

W i e c z o r n i c a .  Wydział kasyna miejskiego zawia­
damia pp. członków, że zamiast zapowitdzianego koncertu 
odbędz e się w sobotę dniu 19. bm wieczornie,). Początek o 
godz 8. wieozór. Lista otwarta.

W  c z y t e l n i  d l a  k o b i e t  wygłosi w sobotę 19. 
b. m. p. dr. Jan  K o n a rz e w sk - i o lczyt na temat: „Kuch 
oiała jako środek do utrzymania zdrowia.

W  „ S o k o le 11 koncertować będzie w niedzielę muzyka 
66 pp pod kierownictwem kapelmistrz, p. F o r  k i. MiędzjA 
innemi wykona orkiestra wielką fantazję z opery „Cavalleris 
rusticana11.

P o d z i ę k o w a n i e .  Na rzeez zawożącego się
„Internatu11 dla uczennic żeńskiego SeininarjiHP nauczyciel­
skiego we Lwowie11 złożyła p. Emilja K a s  o n ó w n a, nau­
czycielka z Kołomyi, 5 zł., a N. N. (za pośrednictwem Re­
dany „Kuriera lwowskiego" 1 zł. Za te dary składa dy­
rekcja uprzejme podziękowanie.

Ludw ik Deiedeicki.
P o d d ę k o w a n l e .  Na rzecz Towarzystwa bratniej 

pomocy -łuchaczów wszechnicy lwowskiej złożył profesor dr. 
Leon Biliński kwotę 30 zi., a k°’ądz dr. Jan Siemieński 
jako członek honorowy Towarzystwa 10 zł., za które to 
dary wydział Towarzystwa składa sjrJczne podzięko­
wanie
s  k v m i t e t  b u d o w y  p o m n i k a  Aleksandra hr 

Fredry w Samborze nrządr* w sobotę dnia 19. b. m. przed- 
«tawienie amatorskie. Amatorowie odegrają tomedję Fredry 
„Damy i bazary".

1 rogram wieozoru urozmai ony zostan;e deklamacją z 
którą wystąpi p. Władysław Wolbński, artysta sceny iwo- 
wskiej. ________

Wiadomości literackie i artystyczne, i stępujące wnioski.

(ł» .) LWÓW dnia  17. m arca. P rzew odniczył 
p. p rezyden t M ochnacki, k tó ry  na początku po­
siedzenia, p rzed  przystąpieniem  do porządku  
dziennego, uwiadom ił radę , iż na mocy uchw ały  
sekcji II . i I I I . wniósł do Sejm u petycję w 
spraw ie szkoły kadeckiej i uprasza w niej, aby 
Sejm  uchw alił w ypłacać m iastu p rzez  la t 50 na 
budow ę i u trzym anie szkoły  kadeck ie j sumę 
7500 z ł , a nie ja k  pierw ej postanowiono 
5000 zł., i ab y  zwolnił m iasto od uciążliwpgo w a­
ru n k u  zw rotu W ydziałow i krajow em u w ypłaco­
nej już subw encji, g d y b y  szkoła p rzed  ukończe­
niem  owych 50 la t istnieć przestała.

Z  porządku daiennego załatw iono przede- 
w szystkiem  k ilk a  rekursów  w spraw ach budo 
w niczych.

W  spraw ie budow y plebanji gr, kat. pa- 
rafji 6w. Piętnie uchw aliła  rad a  p rzy jąć  w zasa­
dzie protokolarną deklarac ję  ks. proboszcza W a ­
silewskiego z dn ia  1. sierpnia 1890 m ocą której 
tenże zobowiązał się odstąpić na  w łasność gm iny 
m iasta Lw ow a piać św. T eodora, oraz potrzebną 
do regulacji ulicy balonow ej część z przyległego 
g run tu  probostw a św. P arascew y, w zam ian za 
poitaw ierne nowego b u d ynku  m ieszkalnego, oraz 
przestaw ienie do tychczasow ych budynków  go­
spodarczych i zrekonstroow anie gr. kat. cerkw i 
pod wezwaniem  św. M ikołaja. Skoro nastąpi 
ra ty fikac ja  ośw iadczenia ks. Wasil&wbkiego, p rzy ­
stąpi m ag istra t do budow y. W  d y sku1.,i nad  tą  
spraw ą b ra li udzia ł pp. d r . M ałecki, Michalski, 
Św isterski, H eppe i M arkiew icz.

N astępnie powzięto d r u g ą  uchw ało w opra­
wie sfinalizowania rokow ań z rządem , co do u- 
tw orzenia faku lte tu  m edycznego.

Ref. p. S c h a y e r  przodstaw ił wniosek 
w spraw ie u p o r z ą d k o w a n i a  t a r g o w i c y  
n a  pl.  H a l i c k i m .  R eferent w spom niał, że za 
raz  po zakupnie realności B iesiadeckich i Ser 
w ackiego, uchw aliła  ra d a  urządzić na tych  grun 
tacb targow icę, ale uchw ała ta  nie w eszła w ży ­
cie, gdyż w iu ędzyczasie w yłoniła się spraw a 
budow y tea tru , k tóry  początkowo zam ierzano na 
tych  postawić g runtach . M yśli budow y tea tru  
zaniechano, w ięc obecnie staw ia p. S chayer na-

Repertoar teatralny. Dziś w sobotę „Robert
djabeł", wielka opera romantyczna w 5. aktaoh 
M ayerbeera. Występ panny AdrjanDy Busi, prima- 
donny opery dal Verme w Medjolanie i występ 
pani Jadwigi GamUlowej, oraz panów : iguaoego
Warmntha i Jnljana Jeromina, artystów opery wło­
skiej ; jutro w niedzielę popołudniu o god^nie pół 
do 4 „Ali Baba", operetka w 3. aktach, a 8 
obrazach z baletem Leco<iu’a ; wieozór o godzime 7 
„Zbójcy", tragedja w 5. aktach Schiller’a. Czwarty 
występ panny Bogusławskiej, uczennicy pana Józefa 
Kotarbińskiego.

Jlldic, słynna wodwilistka francuska, wystąpi 
u nas raz jeden we czwartek 24. bm.

„Gondolierzy", taki jest tytuł ostatniej o] 
SulliTanna, kompozytora rozgłośnego „Mikada . 
Rzecz ta, grana na deskach pierwszorzędnych teatrów 
zagranicznych (ostatnio zaś razy 50 w Warszawie), 
cieszyra się wszędzie żywem powodzeniem. Partycję 
Sullivanna, jak zawsze, odznacza niepospolita melo- 
dyjność i humor. Reżyser optry i operetk1 p Skalski 
układa scenarjusz z właściwą mu starannością i 
wprawną ręką.

1. R ada m iejska ponaw ia sw ą uchw ałę p rze ­
niesienia targow icy z placu H alickiego na wspo­
m niane g ru n ta ; 2. w ybierze kom isję, złożoną z 
pp.: d ra  S troynow skiego, Kochanow skiego, Bei 
se ra , Janów , k .eg o , K ędziersk iego , B ardasza. 
Schayera, H ochbergera, Ł ysakow skiego, d ra  P a ­
wlikowskiego, w eterynarza  K ubick iego  i radcy  
W ojnara, k tó ra  przedłoży stosowne wnioski 
w prost radzie  m iejskiej.

N a cele kw ateru n k u  przechodow ego w ojska, 
UchwaioLo stosowny k red y t.

P an i L udw ice G ubrynow ic iowej uchw aliła  
ra d a  w ypłacić resztę ceny  k u p n a , z ty tu łu  sprze­
daży  realności p rzy  ul. G lińsk iego .

N a  wniosek p- M i c h a l s k i e g o  w yraziła  
rad a  życzenie, ażeby pani G ubrynow iczow a, ze 
w zględów estetycznych, zechciała zmienić t icjatę 
frontową i dach  od ul. T eatralnej.

Ł aźn ię  D ucheńskiego uchw aliła  ra d a  prow a­
dzić jeszcze jeden rok  we w łasnym  zarządzie. 
W  końcu i-hw alono pomnożyć liczbę posad k a- 
tech-.icw obrz. g recko-kat. p rzy  szkołach  ludo­
w ych m iejskich o^jedną. ____

O godzinie 9. 
dzenie.

zam unar p. .p rezyden t posie-

Ostatnie wiadomości.
Pow szechny austrjack i w i e c  k a t o l i c k i  

odbędzie się w tym  roku w L incu i te  praw do­
podobnie w pierw szych dniach sierpnia. N a czele 
kom itetu  organizacyjnego stoi poseł dr. Eben- 
hoch. K om itet opracow ał już porządek  dzienny 
wiecu, a  w adresie uległości, p rzesłanym  Ojcu 
św., w skazał jako program  w iecu : trak tow anie 
chrześcjańsk ich  kw estyj teraźniejszości, z uw zglę­
dnieniem  A u s tr ji , na zasadzie encyhl ki  Leo­
na X III.

Z W aiszaw y otrzym uje N. Ref. wiadomość, 
iż w urzędow ych sferach miejscowej adm inistracji 
powstał, a z kance la rji jener. gubernato ra  wy 
słany został do P e te rsb u rg a  projekt zniesienia 
gubern ji w arszaw skiej, w ten sposób, aby  W a r­
szaw a w raz z obwodem  kilkóm etrow ym  zam ie­
nioną została na t zw. „gradonaczahtw o", zaś 
pow iaty dotychczasow ej gubern ji w arszaw skiej

Erzydzielcnem iby  zostały do sąsiednich gu- 
ernij.

W  W arszaw ie k rą ż ą  pogłoski, że załoga 
w arszaw ska m a by ć w krótce z n a c z  n i e  
w z m o c n i o n a .

Z W arszaw y donoszą do Dziennika Poznań 
skiego, że socjalista S ł a w i ń s k i ,  k tó ry  w Po 
znania  za  know ania socjalistyczne by ł areszto­
w any, w ydany Bosji przez pruskię w ładze, czy 
też na g ran icy  schw ytany, osadzony w cytadeli, 
a następnie skazany  do ciężkich robót w ypra­
wiony został na S y b .r. — L e l e w e l a ,  inżyniera 
z Sosnowic, aresztow ano jako podejrzanego o 
orzechow yw anie „zakazanych" książek  N iepodal 
od m ieszkania Lelew ela, żandarm , przechodząc 
przez pole, spostrzegł świeżo poruszoną ziemię. 
Z aczął tedy  kopać i znalaz ł pakę ks<ążek, ale 
nie socjal stycznych, ty lko o konsty tucji 3. m aja 
itp., d rukow anych  w K rakow ie, lub  Lw iwie. 
W sk u tek  tego nastąpiło jego  aresztow anie. Dotąd 
trz j  m ają go w więzieniu w Piotrkow ie. W  c y ta ­
deli prow adził śled itw o oficer żandarm erji von 
Płoto, że niedość jed n ak  b y ł „energicznym ", 
usunięto go, a  w jego miejsce powołano naczel­
n ika  żandarm erji z L ublina, B iełonoskiego. P rz y ­
jeżdża on w  czw artek  z L ub lina , ’ b ad a  areszto­
w anych p rzez czw artek , p ią tek  i scb.itę i W nie­
dzielę znów pow raca do L ablina. W  ogóle w tej 
chw ili aresztow ania w K rólestw ie są na porządku  
dziennym . C ała bfora policji tajnej w ruchu. 
G łów nie tropią książki zakazane, odezwy, bro­
szury  itd. Z ab ie ra ją  także, gdzie ty lko  spotkają, 
fotografje ks. a rcy b . Stablew skiego.

Fol. Corr. otrzym uje z W arszaw y wiadomość, 
że tam tejsze w ładze gm inne czynią zarządzenia 
w spraw ie rozkw aterow ania w mii ście i na  p rzed­
mieściach w iększych oddziałów  wojsk, ja k ie  nja 
baw em  m ają nadejść do W arszaw y. 'Li tzczegó 
łów poleceń w ładzy m ożna wnosić, że *£o powię­
kszenie g8rnizonu w arszaw skiego n<f.&ąr : dop.ero 
w lipeu b. r. .

W ed łu g  depesz, jak ie  odebra ł Times z So- 
fji, m orderca W ulkow icza, Hzyszmanow, p rze­
pędziw szy k ilk a  dni w pałacu  rosyjskiej am ba­
sady w Stam bule, został odprowadzony p zez 
dwóch urzędników  legacji na parowiec, odpły­
w ający do O dessy i obecnie znajduje się już na 
terytorjum  rosyjskiem . Szyszm anow b ra l udział 
w spisku N abakow a w B argas w r. 1886.

Czerniow iecka Gaz. ta Polska pisze : Ruch
w yborczy na  Bukowinie koncentruje się obecnie 
w kurji wielkiej posiadłości, k tó ra  zadecyduje  o 
sk ładzie  przyszłego sejm u. O ile w iem y rząd  
jest sk łonnym  we w szystkich innych k u rjach  po­
zostawić dotychczasow y stosuuek polityczno nan. 
dowy, zm iana przeto zajść może jedynie w kurji 
w ielkiej własności, o ile ta  niepodlega wpływom 
sfer rządow ych. W  k u rji tej toczą się obecnie 
p e rtrak tac je  pomiędzy dwom a obozami, rum uń­
skim  i o rna . a „ko polskim K om itet o r m i a u s k o -  
p o l s k i  kooptował do swego grona jeszcze cz te­
rech  cz łonków : pp. G oidenbrrga Jakóba , K ocha­
nowskiego Antoniego sen. PaBsakasa Ł azarza , 
oraz br. K ap ri’ego Ja n a , delegata  K oła  polskie­
go D ptychczasow e u k ład y  nie doprow adziły  do 
żadnego w ynika i będą  ostatecznie zadecydow a­
ne dopiero w  poniedziałek. 21 b. m. O bóz ru ­
m uński, posiadający 28 głosów, dom aga s‘ę, aby 
połowa posłów, w ybrać  się m ających z wielkiej 
w ł isaości by ła  rum uńską i aby członek W ydzia­
łu  krajow ego, Rum un, by ł z tejża ku rji w ybra­
nym . Stronnictw o orm iańsko-polskie, rep rezen tu ­
jące 56 w łasnych głosów nie nznało dotychczas 
słuszności w takim  podziale. W  sam ych Czer- 
niowcach zanosi się na oryginalną kom edję. Agi­
tatorowie rum uńscy umyślili koniecznie z rehab i­
litować br. M ikołaja M ustatzę w ten  epcmób, iż 
UBiłują postawić jego  k an d y d atu rę  w Czernio- 
w cach. G d y b y  p. M ustatza u pad ł w mieście, 
obóz rum uński zam ierza kandydow ać go w wie! 
Lich posiadłościach.

P rzy  w yborach  gm innych w Z ag rze b  u zw y­
ciężyło stronnictw o Strossm ayera.

Poster Lloyd  dow iaduje się ze Lw ow a, i i  
spraw a zwołani i wi“cu słow iańskiego znów u le­

g ła  zakw estjonow aniu. M iędzy inicjatoram i w ie­
cu m iały p o w sn ć  dyfferencja zasadniczej natury , 
k tóre  przedtem  nuleżałoby załagodzić. Zdaje*się, 
że zw ołany zostanie ty lko  k o n g res ' studencki.

N iem iecka kom isja p arlam en tarna , zajm u­
ją c a  się projektem , dotyczącym  zaprow adzenia 

A lzacji i L o taryng ji, rozpo-stanu oblężenia w 
częła 15. bm. obrady . R ep rezen tan t rząd u  uza­
sadniał p ro jek t ty lko  w zględam i wojakowemi. 
W  dyskusji jen era ln e j p izem aw iali przeciw  pro­
jektow i posłowie B ar, P e t r ,  C uny, H inze, ks 
A ronberg  i G roeber, za  pro jek tem  przem aw iali 
posłowie H artm ann i hr. Diinhoff

Telegram/ .Dziennika Polskiego/
W kdeii 18. m arca. A n k i e t ę  w a l u t o w ą  

zam knął wczoraj min S t e i n  l . a c b  w spaniałą 
mową d jek czy n n ą .

BudaplSZt 18. m arca. Z  b łahego powodu 
przyszło  wczoraj w sejmie do skandalicznych 
hałasów i dem onstracji przeciw  prezydentowi 
izby. M iarow icia pom iędzy innym i zabrał b y ł 
głos, celem uwagi osobistej, B o e t L y  i zaczął 
natom iast w ygłaszać d ługą  mowę m erytoryezną. 
N a to c .u w a ż y ł p rezy d en t że w przyszłości nie 
ścierpi tak iego  obchodzenia regulam inu, co nie­
zwłocznie w yw ołało tego rodzaju  hałas na  ła ­
w ach opozycji, że trz e b a  było d la  położenia k re ­
su aw anturze zam knąć posiedzenie ■ w ten 
sposób reep raw y  adresow e ponownie zostały 
przerw ane.

Berlin 18. m arca Pod p izaw odm rtw em  ce­
sarza odbyła się wczoraj ruda ko ronna  w której 
uczestniczyli wszyscy m inistrow ie. Preis. Z tg  
twierdzi, ze idzie tym  razem  o ponowne pod­
wyższenie listy cesarskiej, k tó ra  niedalej jak  przed 
2 laty  pow iększoną już zosta ł- o 3x/2 miljona.

P ar> i 18. marca. Izb a  wy b ra ła  j u t  kom isję 
d la  w stępnych narad  nad projektem  ustaw y 
przeciw dyaam nardom  —P o lu ją  wrzekom o sch w y ­
ciła ju i jednego ze w spółw innych w ostatnich 
zam achach. Pod  m urem  jednego z w ięzień tutej 
bej eh znaleziono rurę z m aterją w ybuchow ą.

Rzym 18. m arca. R u d i n l  ośw iadczył w 
izbie, że niedobór przyszłoroczny wyniesie 20 
do 30 miljonów. Rząd będzie z ż e la z rą  konse­
kw encją  d ąży ł do usunięcia niedoboru, atoli nie 
z pom ocą nowych podatków , lecz jed y n ie  w 
dtOdze oszczędności. W ty m  też dachu  ucLwa 
liła  izba 261 g ł. przeci®  157 wotum zaufania 
dla gabinetu

Kopenhaya 18. m arca. W  im iennem  głosowa­
niu odrzucił Folke*hing 57 głosami przeciw  37 
wniosek o udzielanie Jerzem u  B r a n d ę s o w i  
pensji pańBtnowej

Liege 18. m arca. Przeciw  przew odniczą­
cemu tutojxzego Bądj przysięgłych, k tó ry  one- 
gdaj sk aza ł 3 anarchistów  na 15 lat w ięzienia, 
usiłowano w ykonać zam ach dynam itow y. M iano-' 
w icie całe  jego pom ieszkanie B yło podminowane 
i patrony dynam itowe juz  ułożone. J t d y i u  
p rzy p ad ek  o d k ry ł w porę zbrodnię ta k  upla- 
nowaną.

Pelpidd 18. m arca. W  gener. rozpraw ie 
p  r z y  j  ę ł ą  skup czy na znane dnklaracje  M i- 
1 a  n a

W i e d e ń  18. maca. Kredyty 307-76; lienderbanki 
202-fO; sztaebany 250-62; lombardy 83*25 ; alpiny 60’40 ; 
renta majowa 94- —  ; węg-erska zLta 107 30.

Ińiedu) 18. m arca. Nowy gubernato r B an k a  
ouytro-węgierBkiego, dr. K  a u t z , ob jął wczoraj 
ureędow anie. R ada  jcncralna B anku u rsądz  ła  
m u bardzo  serdeczne przyjęcie.

Praga 18. m arca. Kom isja ugodo wA* uchw a­
liła  w brew  wnioskowi Niemców przystąpić do 
jen era ln e j debaty  n£d w szystkiem i przedłoże- 
niami ugodowem i. — W  c ągn debaty  jeneralnej 
zaproponow ał G regr, *by imieniem kom isji po­
stawiono na p lenarnem  posiedzeniu sejm u wnio­
sek  przejścia  nad  tern. przedłużeniam i do po­
rząd k u  dziennego.

H r. B ucąuoy  im ieniem  szlachty czeskiej za­
pow iedział, że postaw i w sejmio w niosek na  od­
roczenie spraw y ugodowej.

Londyn 18. m arca N aczelnicy zjednoczenia 
górników  w D urham  odbyli w czoraj zgrom a­
dzenie specjalne, ażeby  zastanow ić się nad 
kw estją  dalssej zmowy. N a  razie nie powzięto 
jeszcze żadnego w tej m ierze postanowienia.

Rzym 18. m arca . W  iebie deputow anych
podczas deb a ty  budżetowej sprzeciw iał się Rn- 
dini i m inister wojny stanowczo w szelkim  wnio­
skom , zm ierzającym  do dalszych oszczędności 
w b u d żec ie  wojennym. R udini ośw iadczył się 
przeciw ko zaprow adzeniu p o d a tk u  od ren t i za­
powiedział nowe osŁCzędoości w dziedzinie admi 
nistrzęji państwowej. I o lityka  naaza zagran iczna 
je s t pokojową — rzeb j  R u dini —  w szelako cz i-

s

sy są tak ie , że przyszłości naw et na k ilka lat 
przepow iedzieć me można. G abinet obstaje tylko 
przy  ty ch  oszczędnościach, które proponowane 
są w prżedłożeniach rządow ych.

Izb a  261 głosam i przeciw  157 przyjęła pro 
ponowany p rzez Iad e lli 'eg o  porządek dzienny, 
w yrażający rządow i zaufanie, jakoteż trzy pier­
wsze ty tu ły  budżetu.

Belgrad 18. m arca. Po pięciogodzinnej dys­
kusji p rzy ję ła  wczoraj Bkupczyna w debacie je ­
neralnej dek larac ję  Milana, m ocą której zrzeka 
się wszelkich praw  obywatela serbsk iego . P rze­
mawiało 18 posłów, z tych ośmia sprzeciw iało 
się stanowczo ustawie, przyjmującej tę d ek la ra - 
cję, gJyA  jest ona ich zdaniem  przeciwną kon­
stytucji, 10 ciu posłów oświadczyło się za p rsy - 
jęciem U3tawy, ale 1; ty lko  z tego względu, ab y  
w drodze u-taw odaw czej uczynić powrót Milana 
do Seib ji niemożliwym. Dziś odbędzie się debata 
specjalna nad tą  spraw ą.

Re je m  Belim»rkowiez i metropolita Michał 
zachorowali na irfiienzę .

Bruksela 18. m arca. Toczy się obecnie przed 
sądem  przysięgłych rozpraw a przeciw  anarchi­
stom, k tórzy  dopuścili się k radzieży  nabojów d y ­
nam itow ych w T itteur. P rzysięg li otrzym ali listy 
z pogróżkam i. Oskarżony H ausen wziął całą wi­
nę na siebie, tw ierdząc, że skradziony dynami 
by ł przeznaczony d la  anarchistów  francuskich 
Natom iast p rokura to r pragnie w ykazać, że anar­
chiści zam ierzali zburzyć L eodjum .

H ia se n  został skazany na  15 lat, jego t->- 
warzysze na 12 la t więzienia

Leodjum 18. m arca. Aresztowano anarchistę 
M a y e n u  (?), ja k o  podejrzanego o dokonanie 
wczorajszego zam achu. Uwięziono również 13 
podejrzanych osób w okolicy.

Petersburg 18. m arca. Jenera ł-poruczn ik  
A nnenLów  odjechał do gubern ji naw iedzonych 
głodem . D k  załatw iania spraw  dotyczących, od­
znaczeń najw yższych, wyszczególnień, utworzoną 
zostanie przy  kom itecie m inisterjalnym  osobna 
komisja.

W i e d e ń  18- marca. Giełda zbożuwa. Pizeni-a na 
wiosnę 9 90, na czerwiec P 70, n i jesień 9 08, żyto 9-27_ K 9-1 b ■ ■owies *ns czerwiec 6 23, lużurudza n . czerw .ec 5 58

M a d r y t  17. marca. Okolice Uuicji kompletni" za­
lane. W (iua,u_lq lii irze woda znowu się podniosła W Se­
willi powodź się wzi_ga. W Aranjuez stoją królewskie 
ogrody pod wodą, która zagraża także pałacowi.

Ko w y J o r k  18. marca. Wczoraj zmarł tu znas/ 
impresarjo operowy Mai S t r a k o s c h .

T r  . J e s l  18. marca. Wczoraj w teatrze Politeama 
pized odczytem naitapiła eksplozja w skutek pęknięcia rury 
gazowej.

Dwóch lampiarzy odniosło .elkie skaleczenie. — Odczyt 
odbył się później bez przeszkód.

N A D E S Ł A N E .
Z ió łka Cham barda, w  sk ład  k tó rych  wcho 

dzą w yłącznie liście i kw iaty, stanowią środek prze 
uzyszczający, naturalny, niezaw odny, skuteczny i 
najtańszy. B ardzo przyjem nego Btuaku, działania
łagodnego, bez boleści i najm niejszego utrudnie­
nia żo łądka stanow ią lekarstw o poszukiwane 
przez osoby delikatne, m ające w-stręl Jo  wszel­
kich ś -odków czyszczących. S k ład  we Lwowis, 
w a p te k a c h : pp. M iaolascha, Wewiórskiego,
R uckera  i SfcleyAgki ’g °   ■ ■ fijo *

P o r a ;
ciała , skóia staje

w której jts te śm y , powoduje 
ś la z y  i oszpecenie powłoki 
się siną. suchą i pękający 
DU Lniknieiiii. t, go nale­
ży używać c u g le  do tw a­
rzy i do rąk  produktów 
zwanych Creme Simon, Puur 
ryżowy ł Mydło Simona. Wy­

m agać p o lp isu : SimOfl ulica 
de P (ovencb, 36 w Paryżu. — 
We Lwowie w apt ‘k aefu p ?  M-L. 
kolaschs, Wew órskiego, Becke­
ra , w składuCh perfum, i u fry- 
z erów.

J P o d z i ę K o w a a i e ,
W ieirn. Panu Jó efowi O * I » u i o w i dr. wszech med. 

lekarzowi kolejowemu Już po raz drugi składamy publicznie 
dzięki W. Panu dr. Galonie . za wyprowadzenie mej żony 
dwukrotnie z ciężkiei słabości, t.-ir, ij nj^t j ej żyeia nie 
liczył, aie staranność i umiejętność w sztuce leaarskiej W. 
Pana dr. Ualanta, uratowały mnie żonę, a memu diieckn 
matkę od niechybnej śmierci dwa razy, nj„ mogąc się inaczej 
wywdzięczyć z» tak be/.intereiowny trud, składamy w drodze 
publicznej serdeczne Bóg zapłać. ,

Zagórz.
Zofia i Aleksander Wuikiel.

Adwokat Gaberle
w Leżajsku poszukuje rutynowanego koncup enta- 
  prawn ka.

8 ród publio«no?ci roipoenaw anie lekarstw , 
to je e t epecyfików lekarskich, robi wolne ale pe­
wne postepy; mnie ona dzisiaj unikać produktów, 
które się kryją pod maską nazw iska zuanegj i ce­
nionego aptekarza, a k tóre są niczem innem, jak 
mięszaniną zwykle piętnowaną przez naukę. Sat- 
tal Midy, który zawiera ty lko cz jo tą  eerncję 
z san tslu  przyczynia się wielce do nchronienia 
młodzieży od tych ck opnych m ikstur kopalwy. 
K ubtby, ałunu, erpetyny, które się sprzedają ze 
ścisłą tajem nicą o ich zawartości i kompozycji, 
a  na których, głównie cierpi żołądek. e

Lwów, z Izby haniiowej
% dnia 18. M arca  1892 r.

Kol„j gUic. t5 o U  rt- m- k.
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Kurs giełdy wiedeńskiej-

W i e d e O ,  dn«a «  M -rc a  1818 r. 
(goda. 1 mtn- p0 P°t® dńlo). 

Okoje a lp ejsk ie  Towar«y»twa górnloaogo .
w ęg ie rsk ie  b a n k a  k red y to w eg o  
B an k a  a* g lo -anstrjaok lego
U n lo n b an k u  
k o le i K aro l*  Ludw ik*

c  ko le i pó łnocnej ^  
m ko le i p o ln d a iew e j (L o m b ard y ) 
m ko le i państw ow ej * ■
_ kole i lw o w sko -ozern low ieck ie j . -
9 ko le i w ęg ie rako  * pólnoono - waohodŁuej 

L osy  tu re c k ie  . . •
L osy  kom u n e ln e  w ied eń sk ie
A k o je T o w a n y a tw a  tu re ck ieg o  s a ra ą d u  ty ton iu  
G a licy jsk ie  oblifC*cje lu d e m n iz ao y jn e  . .
A k c je  ko le i pó łnoono-*»chodn. (Ut. B. E lbetha l)A k c je  ko le i półnoono-i 
Losy reg u lao ji O i a y  •
A ko je  B a n k u  d le  k ra jó w  korou^yoh  
L e n ta  w ę g ie rs k a  s ło ta  A-proe. , 
A k c je  B a c k ^ e re in n  • • . •
E osy jsk ł ru b e l p ap ie ro w y  •
L-m y  p rem io w an e  w ę g le rik is  
A kc ja  k red y to w o  . . . . .  
Ben ta  p ap ie ro w a  . . . . .
M a r k i ............................................................
H a p o l u o n d e r y ........................................

B e r U a ,  d n ia  — . M area  1898 r. 
(soda . — m in . — po po łu d n ia ).

B o sy iik l rubej^ A gierow y  
AM . r ^

 K a ro la  L u d w ik a
■jaokie K«mknoty .

 k o la ł l adn iow a j iL o
B o b a k a  po^yo^ka w sehodn ia
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>27 60

?02 *0 
107 05 112 26 

1 1
305 8 7

9 48

RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH.
i r a łn y  od d n ia  1. P a ź d z ie rn ik a  1801 r .  w od ing  iw ow -a .

Do Lwowa przyclaodwn j
Z K ra k o w a  . * ■
Z P odw ołoosyek n a  dw  głów ny 

na  kodaam oze
Ł S a o b y .^ b y .Ł w a , S trw .a
Z e  S ian i* ł*w ow *-» B udapesetu , 

U nnkacna , Ław^cznego i 
S try ja  ........................................

Z Bttnby, O hyrow a H uaia tyua , 
S tan iaław ow a l S try ja  .

Z  N ow ego Sącza, C byrow a. 
H o sla ty n a , S tan isław ow a , B u ­
d a p e sz tu , H au k ao z* , i Ł aw o 
oznego

Z  C zern io w leo ‘ 
Ż ółkw i

Z S o k a la  l B ełżca •

Z e  L w o w a  o d e b o d a ą t

D o K rak o w a
D o Fodw oioozyak ■ gł. dw oroa 

m 9 ■ ł*od*ainoaa
D o S try ja , O byrow a, Nowego 

S ącza , Ł aw ocanego , k\unka- 
osa , B tidapesatu , S tan is ław o ­
w a  i H u n la tru a  

Do S try ja , O byrow a, Suchy
i  S tan isław ow a 

Do S try ja ,  Ł a w o e in eg o , M nn- 
k ao aa , B u d ap e sz tu , S tan is ła ­
w ow a i H u a la ty n a  . .

Do S try ja , G hyrow a i  Suchy 
Do O cern iow ieo  . . •
Do Ż ółkw i . . . .
Do S o k a la  i  B ełżca .

F o o i ą gosobo­wy

8 60

9*02

5*49

13 19
8*53

z*ao

6 *0
10 lf>

•-00
4-SO

4*. po-p .
Job

k u r je r .

4-03 
2-20 
i  OB

k*CM)

2-98
4-11
4-22

9*16

Fooiąg
osobo­

w y

fOO.ąg 
o obo- 

wy

Bouiąg
mięaza.

ny

7-se
7*01

9 28 7-15 
8 15
2-ta

2 00 11-52!
ty lko  1 
Kidomy 

6-45 
4 i

4*10
9*50 

10 16

7  to
10 85
11 05

10*94 5-24.
tylko dc 
ko ło m y i 

7-4Ó 
9-U

UwaMTB I G odziny  d ru k o w an e  g ru b em i lic zb am i, o anaozają  p o rę  nocną 
cd  godz 6 w ieoaór do 6 69 ra n o . Czaa k o le jo w y  (ó red n io eu ro p e jsk i)  ru in i  » ę 
od oza u  lw ow sk iego  o 36 m in u t t z. g dy  z e g a r  w e Lw  w ie w sk a zu je  
godz. 12. w p o łu d n ie , z e g a r  ko le jow y w sk a zu je  godz. 11.94 p rzed  połudn iem .

CENY Z B O Z A
z dnia 18. M arca 1891 r.

T E A T R  HR. K A R B K A .

D z i ś
G ościnny wystąp p-inny A udryenuy  Busi, pani 
Jadw igi Cam ;llowej: pp. Ignacego W arm utha 

i Ju ljan a  Jerom ina, artystów  opery włoskiej.

Robert djabeł
wielka rom antyczna opera w 5. aktach przez pp. 

Scribe i  Delavigne. — Muzyka M ayerbeera.

O S 0  B
Lwów Tarnopol

Pszenica 
ilyto *■ 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wy ta

Lniani a 
Konics czer^ 
K'nicz białi 
K rioz. j*

I0 4 . l l  — (lo 3510 80 
9 — 9-4 J S-90—9 20 

6 40—7-75 6 ------7-25
7 30 —f  75 
Vi i 12 —

U -1 2 -5 0

óu-—6V— 
=52-75--

6  5 0 — 7 1 5  
€ • ------- 7 -—

11-—12 50

4 8 - 6 1 —
51— 75-— 49

Judwo-
łoozys^a

Jaro­
sław

10-1610 7. l.j-5 jil ,0
8-ao 9 25 9 1 5 -? -5

8-------7-05 6 Ó0-8-—
6 2 5 - 7 - - 7' .5—
6 — 1 1 - 670 12 —

10 0i3'40 11-5012 76

45-—f 5— 5 1 - 6 5  —
49 72 55 16

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Głi.łijfli za 56 kilo loco Lwów zł. —’— do -  
Okowita za 10 OOj litrów pr. loco Lw .w 

—•— zł.
Ceny tylko nominalue. Ruch handlowy w zastoju, 

Brak inicjatywy do zawierania tu n sa k  ji.

Y :
Robert, ksiąie Normand i 
Beitram, jf&° Pr*jjacibl 
Alice, wieś laczka z Normsndji 
Izabe'a, księżca Sycylji 
Raim b.it, wieśniak 
Helena . . . .  
Alberti, ry.-erz
-Uerwszy

ryce zDni i 
T >eci

W ikcie

. Warmntb

. Jeromin 

. A. Busi 

. Ca m..owa 
. Je r yna 
. Seregni 
. Zegarkowski 
. Lomiński 
. S n wski 
. Chnlkowski 

Rycerze, damy dworskie, dmhy.
3-e i a  B a le t :  S o tn ia  d u c h ó w , ulładn

taletm i8trza tiarracaniego.

J tro po pćft o g. '1,4.: „A LI B J  B A “, opernika w 3
Butoa-
Karula

aktach, a 8. odsłonach z ba‘etom pp. V»d-00 i 
en a w tłumacz. Rufina Morozowicza z muzyką 

Lecocąua.
Wieczór o gedz. 7.: „ZBÓJCAr i, tragedja w -5. aktaoh 

F. Szylleia.

Z ł .  3 I I O . O I I O  w .  a
do wygrania już 1* kwietnia 

tylko za 3 z i  75 ct. Mm  i  los miasta Wiednia kantorze 
wymiany K 1 T K  ft f S T O F F ,  LWflf,



DZIE25MIK POLSKI z’ dnia 19 Marca 189ł r.

M a g g l e g o  „ p r z y p r a w *  * u p o w a “  c z y n  i

W S Z E L K I E
z a d z i w i a j ą c o lOiiO 1 - 1

D O B B E J K I \

fiaszeczkach od 45 centó# HORS CONCOURS na wystawie światowej w Paryżu 1889 (członek Jury) w s z y s tk  ch  h a n d la c h k o r z e n i i d e l ik a te só w .

Drobne ogłoszenia.
w największym wyborze u P a w  ta  
L an gn era , Lwów, Halicka 16.

A g en tń w  poszukuje pewne towarzy- 
stwo ubezpieczeń i 

wiadomość pod „Życie
nistracji.

ubezpieczeń tu życie. Bliźs/a 
* ' 1003“ do Admi-

153

Os o b a  b i e d n a ,  (pici ieńai ej), szuka 
skromnego utrzymania. Adres : „Nie­

dola." Zgłoszenia pod powyższym adre­
sem posie restante Lwów. 201

Na w 6 z  k o ń ik j  w większej ilości do 
nabycia od 1. kw ietr'a b. r. Bliższa 

wiadomość w Dyrekcji Tramwaju ulica 
Józefa Bema 10. 203

Gdy mi potrzeba inserować w dzienni 
kuch krajowych lub zagranicznych to 

u8kuteczuiam to zawsze przez Centralne 
Bióre Ogłoszeń. Lwów, Kopernika.

Ha n d e l  T e o fila  J a b ło ń s k ie  go
w Drohobyczu, przyjmie zaraz do 

nauki handlowej młodzieńca z ukończoną 
II. klasą gimnazjalną lub realną, z juz 
zaczętą praktyką przyjętym nie będzie.

Da m a  do towarzystwa władająca języ­
kiem polskim, niomieckim i francu­

skim — oraz wy kaztałeona w grze na 
fortepianie, poszukuje posady u osób, 
udających się do kąp<el lub za granieę. 
Z ,łoszeuia pod L. D. G. w Administracji 
„Dziennika Polskieg».“

1  A A  m n n d n ró w  dla straży akcy-
A w w  zowej miejskiej i straże skar­
bowej, liberja dworska, płaszcze podróżne, 
zarzutki i garnitury wiosenne, figury 
i suknie darnsnie tanio do nabycia 
w Zakładzie Ja szc zy  szyn a ,  gmach te 
atralny.

P o s p o d a r i  samoistny, w sile wieku, 
U  28 lat praktyki we wzorowych gospo­
darstwach, obznajomiony ze wszystkiemi, 
w zak os gospodarstwa wchudzącemi 
szczegółami, z wzorową i dokładną po­
jedynczą lub dubeltun t gospodarczo 
kancelaryjną administracją, z przełożeń- 
stwem obszaru dworskiego, potzuknje 
posady ua ordynarję lub tantjemy od 1. 
czerwca lub 1. lipca b. r. Na żądanie 
może złożyć kaucję. Zgłoszenia upraszam 
Administracji Dzientuza o przyjęcie.

n a n i e s i e n i a  r o z ma i t e  |
po l 1/* centa od wyrazu.

A tw orzyć mający „ię z a k ł a d  w o d o .  
t  l e c z n i c z o - k l l m a t y c z n y  „M  * r-
J ó w k a "  koło Lwowa poszukuje zdolne- 
gi k ą p ie lo w e g o  i zdolną k ą p ie lo ­
wą. Oferty przyjmuje Zarząd realności 

lila Bertemiljana Brajera we Lwowie.

Ce n t r a l n e  B iA r o  S p r a w u n k ó w
dla prowincji. Lwów. Kopernika 11

Do  a p t e k i  w  H n d z a n o w le  po­
szukuję u c z n i a  do praktyki. Aller- 

hand, aptekarz. 20?

Mł o d a  w d o w a ,  poszukuje miejsca 
do zarządu domu poate reatante 

Lwów. D. E.
O c h w e i g h o f e r a  f o r t e p i a n  d<
O  wypożyczenia z i mierną cenę. Wia 
domoOĆ: Kurkowa 25 — u dozorcy domu.

' D e s z n k n j ą  s z e z e n l e  . - h a r e i k a  
JL a n g i e l s k i e g o ,  maści s >rnv lub 
stalowej. Zgłoazenia uprasza Wąaowski, 
Lwów, Zimorowleza bcuzn. 1. 9. C.

p o s p o d a r z
U  rolnicza — I

z ukończoną akademią 
rolniczą — 20-letnią praktyką w wif 

kszych goapodaratwaeh, poszukuj* admi' 
niatracji więkazego majątku. Łaskawe 
zgłoszenia pod adresem: S. U. o. poe ti 
Uhrynćw przez Sokal. 205

Ha n d e l  k o r z e n n y  § t .  K o m a ' 
n o  w l e z ą  w  K o ł o m y i  poszukuje 

p r a k t y k a n t a  z ukończoną 8 łaciń­
ską lub realną. 176

M ajtiusze źródło nabycia dobrych towa­
ru rów korzennych i wyrobów młynar­
skich w handlu A lb in a  Soleckiego, 
we Lwowie, ulica Wałowa 1. 11.

B l n r o  w y w i a d o w c z e  O s t r o w ­
s k i e j  w  S t a n i s ł a w o w i e  umie­

szcza oficjalistów, ogrodników i wszelką 
służbę. 187

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

9  lub 4  p o k o j e  eet. P o m i e s z k a ­
n i a  k a w a l e r  t u l ę  wynajmuje Zarząd 
realności Emila Bertemiljana Brąjera 
w godzinach 9.—12. i 3 .-5 .
P o k A J  k a w a l e r s k i .  Kampiana 7.
K o p e r n i k a  8 8 ,  3 pokoje, knchnia,

Korespondencja prywatna.
Do apt ... w niedzielę pół do ósmej 

koło S. bukiet.

Za ł uż una
1812

WlalaktatnW
pranlawam

M .  R I T T E R
Leipnik (Murawia)

F ab ryk a  najlepszych lik ierów  
I m p o r t  R u m u  J a m ą j k a ,  K o n i a k u  i  H e r b a t y

Jeneralne zastępstwo firmy Coutanceau & Comp.
Cognac & Bordeauz. 800 1—2

Specjalność: Canpa|ae-Radetzky-Bltter zalecona przez powagi lekarekie.

■—  " J to k  z a ł o ż e n i a  1 8 9 9 .

MMIMMSZEWSU
z e g a r m i s t r z

we Lwowie, ul. Akadenlcka I. 3,
poleca swój 1072 1—?

skład z ep rM ff kieszonkawycii
1 s t o ł o w y o l i  

ściennych,szwarowaldaklch i pedriinych.

K a ż d a  s p rz e d a ż  1 n a p ra w a  
pod  g w a ra n c ją .

SOLITER

S a d z o n k i  t  n a s i o n a  l e ś n o
starannie opakowane rozsyła za zaliczką 
1161 pocztą lub koleją J—5
L e ż n i c t w o  Z a n n ó w  p o d  C z a r n ą .
I .  N asiona  za 1 funt =  */, k ilo : Sosny 
zwyczajnej (Pinus silvestris) zł. 1 20, 
Sosny jm»ryk. (Pinus atrobus-Weymutha) 
zł. 3 tli, Sosny czarnej (P. austriaca) zł. 1'20? 
Świerka 80 c t., Modrzewia 90 e t ,  Ak*“ji 
30 et., Brzozv 50 et., Olchy 55 ct., Jesiona 
15 ct. I I .  S a d zo n k i  sosna zwyczajna
1-roez. 50 ct., sosna czarna roczna 50 ct., 
(sadzonek sosny 2 i 3 letnich nie sprze­
dajemy, bo nigdy nie są do kultury zdatne). 
Świerk 3, i 4 letni po 1. 150 i 2 zł., 
modrzew 2, 3 i 4 letn. no 2, 2'30 i 3 zł
i zoza 3 i 4 letnia zł. 2'50, elazyna 2 i 3 
letńi® P° 2 i 3 zł., akacja 1 i 2 letnia 
po 2‘ ! 3 zł., akacja 1 i 2 letnia po zł.
2-50 i ?. zł. „Grategus (Bia.a cierń ia 
żywopłoty! lb  zł. z #  lOOO s z t n k .

wyleczen ie  n ieza­
w o d n e  w  dwóch 
godzinach  przez 

użycie Qlobulfi» S«cr«tana a p te k a rza
u w i e ń .  n a ę r o d ^ .  Ś ro d e k  nieom ylny,  p r z y ­
jęty w  s z p i t a l a c h  P a r y z k i o h . > Globula* 
S u c r f i t a n  u s u w a j ą  - w s z e l k i e g o  g a t u n k u  
r o b a k i  u  l u d z i  i Z w i e r z ę t  d o m o w y c h .

I H I I 1 P  1  Z nakom ite powodzenie  G lo *  
UW AU A. bulas S * c r « t a n  dało p o -
wód do licznych podrabiau, których cho­
r z y  starannie unikać powinni.

We Lwowie w apt :
PP. MikolftBcha, Wewloraklego 

1 Drł Ruckera.

Zakład frotersk i

Bednarskiego
we Lwowie, Łyczaków 13,

przyjmuje zapuszczanie podług, jako 
też wycieranie miesięcznie lub jedno­

razowo.

Nowe uniformy kolejowe
oferuje panom urzędnikom  kolejow ym  najlepiej renom owany

Z a k ła d  u n ifo r m o w a n ia  ___
iyr_ WOLT w WIEDNIU

dostawca kasy uniformowej c. k austrjackich kolei państwowych w Wiedniu 
IV. o k rąg , M a r ia h itfe rz łra s s e  Nr. 25.

po cenach najtańszych i na dogodnych warunkach spłaty.
* 9 "*  Cenuiki wysyłają sie franco. ^ M l

Przerabian ie uniformów
szpad, kapeluszy z dawniejszego systemu liczy się jak n a j t a n i s ; .

Do tych stacyj, gdzie wielu panów zechce zimai.lac, posyła firma na własne koszta przykra wacza, celem
wzięcia mia-y. 608 1—1

H E R B A T Ę  F a i l l ł j i ą  
t  k i lo  I fi i ł h

Z-iKowa WISI El KI z herbat
k i l o  l-4 fi I a ł r .  1*70

1 - ?  poleca HANDEL WJ1 b

A l b e r t a  S z k o w r o n a
L w ów , Plac M a n a ek i U 7.

M a j ą t e k  z i e m s k i  

w zachodnlaj Galicji do sprzedania,
położony ob * gościńca, kolei i większe­
go miasta, 1050 morgów, między te- 
mi 380 lasu. Pomieszkanie i budynki go­
spodarskie murowane, pałac piątrowy. 
Bliższych szczegółów udzieli dla kupu­
jących, pp. właścicieli dóbr A. A. poste 
ro. tante Lwów. Pośrednictwo inne wy­

kluczone. 1255 l —1

_  J A N  
J A K Z 5 T N A

■ Jubuer i xłunik . , i
|  we Lwewle, pi- Marjaokl
poleca swój bogato za- 
opatnony skład wyro- ■ 

1 bów jubilerskich, zło- 1 
1 ^yth i srebrLyeh 

po najnltfifi cb
caufieb.i

Sztuczne zęby i szczęki
według najnowszego 
systemu amerykań­
skiego, w kauczuku, 
złocie i celluloidzie, 

jako też wszelkie reperacje zębów , 
trwale i tanio także na raty, wykonuje

atelier dentystyczno-techniczne

B. B ER G E R A
ice Lwowie, ul Karola Ludwika 5, 

w dom u Wgu P. Stromengera.

K9JK 'O B k .W  JB M W ł

J. A. Baciews^i
L  W  6  w

poleca wysmie-. v - ; 
lepszą od K> ..oh-i

M atka: Mark-
zł. - -7 0
,  — 90 
.  1 -

1860
’ 860
!84U

zł. 120
, „ 150 
, „ 2-60

Powyższe ceny są fabryczne, 
w m ieh, e o 10 ct. na butdce wyższe.

1031 1—?

CHOROBY PlERMhWI

Syrop! P o M o r a m  Wapna
pp. GRIMAULT et O .  Aptekany 
Syrop ten pow sieennie aaleua- 

ny  przez lekarzy , nader skuteczne 
sp raw ia  działaaie w ch o ro b ac^  
p łu c  i oskrzeli piersiowych; Ucty 
najuporczywszt katary, zagajał* 
btr u i j  płucne u iuehetnikiw; 
powstrzymujs krztuszenie h{  t  za­
noszenie w nieustannym kassmnus, 
talr rozpaesnie nieznośnego d la  
chorych . P od jego  działaiuem  pa­
tenie się noesu ustaje,apetyt zw ięk­
sza st( ł e h o ry  o d zy sk a je  szybko 
zdrow ie. ,
SKŁAD w Paryti, «, «Mea t l f i e u e  

1 w glśwnysn aptekaeh.

We Lwowie w aptekaeh pp. Mikola- 
seha, Wewiórskitgo, Ruckera, Sklepiń^ 
skiego i Beisera. 51®

Jedynie Restauracja

M il; Toephra
j _ ? W  0  L w O W  1 0  1003
• d  r o k u  1 8 9 3  I s t n i e j ą c a  posiada 
własny skład n a j l e p s z e g o  P I W A  
O K O C I M S K I E G O  z  b r o w a r u  
J a n a  G ó t z a  w  O k o e l n i e ,  które 
■wą dobrocią wsLelkie inne piwa prae- 
wylsza, jako też P I W A  M f O V *  
S K I E G O  z  b r o w a r u  J .  Ł i l l e n -  
f e l d a  i  S p .  w e  L w o w ie .  Najprze- 
dniej sze p iw o  o k o c i m s k i e  k o ­
s z t u j e  b l o r ą e  a -  d o m u  f is  e t .„  
zaś i w o n k l  k o z a k  m a r c o w y  
1 6  c t .  z a  l i t r .  Sługi poeyłaue do 
nnio po piwo mają wykazać się n oin  
bUetem na dowód, że piwe z mej restau­
racji poohodzi. hu hnia idrowa, m w u i  
i tania. Wybór potraw wielki. U o d s ło n -  
n l e  w y b o r n o  f l a c z k i  i inne gorą­
ce i zimne przekąski śniadankowe Usłu­
ga skrzętna i rzetelna. Wszelkie zgło­
szenia na nbiady w aaonamćncie przyj- 
muję osobiście. Polecając się raskawym 
względom Szanownej P. T. Publiczności 

kreślę się uniżonym sługą

Naituła Toepfer,
właściciel reatanraeji pod 1. 12, 

przy uliey T r y b n a a ls k io j  wś Lwowie.

k

R elfM  U r th e l l  
G ro s z e  E r f a h n a f  

O rlg ln a lltf it  
T r«  (Tende S I 

(  u te  Id e e n
atx.d fS» J .d .a  A nm lfee  
Bothwendlg zur E r .e len n sg  
to b  Ertolg. W er obno Ves,. ■ 
n and  lnserlrt und sleb  wum- 
relfen  und g lelobglltlgee  
iigenteii anvortraut, w lrft aelB C ela lu m  Fenater kłam­ana. W ir alnd ac.lt *0 ia b -  
ren  lm Inaaratan-G eaebiria  
tb l Ig and glauban o biga 
Blgenaobaften su  bcaltsen. 
Be łat unaer GaaebUft. Orlgl— 
■alentwflrfa Ulr In aerau  sa  
m .ohan  und dla baatan. Er- 
fe lg  varapraabandan BIZtter 
harauazuHnden, waabalb Jo- 
Z .r  Inaerant alak In aei-.s<L 
elgenan, woblvaratandanan  
Intereaaa In aratar L ale ■ ■ 
u >  wendan .o llU  und laden  w ir  n r  Oorraap-ndena atH

H e a e e u ite ln  A V ogloo  
(Otto Manna)

W łnn , Ł, W a

!Uciecha dla dzieci!
C u k ierk i nadziew ane

t. zw. 1264 1—2 
je d w a b n o  poćluszoozlci

’/* klgrm. 23 ct. — poleca

Handel KAROLA BAŁŁAMNA f  fi Lf Olifi.

EKARCIN MULLER
G Ł Ó W N Y  SliŁAL) K A P E L U S Z Y  i O B U W IA  F IL C O W E G O

we Lw ow ie, n l ic a  H a l ic k a  1. 17.
Płaszcze liberyjue gumowe, czarne i białe 12, 15 zł.
Bundy gotowe z sukna krajowego 80, 35 d. 1 63 l—g
Hawdoki z pelerynami z Lodeu 20, 25, 30 zł.
Płaszcze angielskie waterproof nieprzemakalne 30, 40 zł.
Kamasze i sztylpy skórzane waterproof 3-50, 5 zł,

t ć ^ O O O O O O O O O O O O O O O O O O t ^

L. 1 110. 1 - 3

Obwieszczenie,
Miasto Sambor rozpisuje konkurs na posadę weterynarza miejskiego 

z płacą roczną trzystu zł. a. w.
Podania wniesione być mają najdalej do 15. kwietnia b. r. do 

tutejszego Magistratu.

Magistrat król. woln. miasta.
Sambor, dnia 9. marca 1892.

T y l k o  1 9  z ł .  w y d a n i e  k o m p l e t a c  w  6  t o m a c h !  
P o lo c a m y

Kasparka Zbiór Ustaw
w Królestwie Galicji i Lodomerji z Wielkiem Księstwem Krakowekiem. 
Podręcznik dla organów c. k. władz rządowych i władz autom um czny^ 
Wydanie 3-cie poprawione i pomnożone, 6 tomów. Z n i ż a  .
n a  k r ó t k i  c z a s  z  8 9  z ł .  n a  »J l k o  1 9  z ł . ,  egzempl. oprawny 19 ł 

Dla Szanownych Prenumeratorów, którzy dawniej abonowali i nie 
odebrali tomu VI-go wzmiankowauego dzieła, zniża się eena t f g o  
t u m u  n a  8  z ł . ,  jak długo starczą egzemplarzy. 1-44 l

S e y f a r t h  i  C z a j k o w s k i
k s ię g a rn ia  w e  L w o w i o .

N ie z w y k le  w a ż n e m
d l a

Kapitalistów i spekulantów
jest, być zawsze we.eśnie powiadamianym o wszelkich 

z d a rz e n ia c h  g e łd a w y cb .
Redaktor pewnego bardzo poczytnego ezasopisma finansowego, w bliskich 
będący itosunkae’’ z kołami haute ban(|a« giełdy i rozporządzający za­
wsze B h lp e w n ie jsz em i ln fo rm a i Ja m l, gotów jest za zwrotem ko­
sztów udzielać takowych interesentom lłz to v .n ic , a  w w y p a d k a c h  

n a g ły c h  ta k ż e  te le g ra f ic z n ie .
W ym a g a n ą  jest bezw arunkow o n a jś  i Siejsta d yskrecja . B liż ­
sze szczegóły listow nie. — Listy należy adresować pod szyfrą: 
l e p s z a  i n f  j r m a c j a  6 3 4 “ do ekspedycji anonsów H e n r y k a  S c h a -  
l e k a ,  W i e d e ń  I .  W o l l z e l l e  1 1 .

Ces. król. $ uprzywil.

Umtm sHm powoź iw
K B W f l s d o r f s k l e J  f a b r y k i

Drzedtem

SCHTTSTA.ŁA i  Spółk i.
Polecamy n iszę ekwipaże, powozy landauskie, landolety, eoupó, is.ps, mylordo, 
f.jetony, dorożftl zwyczajni i damskie, jako też wszystkie gospodarskie * izki lub 
taran i.zy  w najlepszem wykończeniu z gwarancją doskonałego wyrobu

przystępnych cenach.

EL &  J. Stromenger) j/j

Nie porównanej doniosłości dla guspodarzy!
i b d  ■ > -T *

przy bardzo 
1239 1—27

S k ła d  pow rozów , s io d e ł  i u p rz ą ż y .
L w ó w , u lic a  K a r o la  L u d w ik a  lic zb a  5 .

H A N D E L  1

B E R B A T Y
c h i ń s k o - r o s y j s k i e j

EDMUNDA RIEDLŁ
we Lujow ie, p la c  M a r i ' c k i 10  

poleca zbioru majowego:
*/, kilo C o n g s ...................... zł. 160
„ „ Stuohng czarna . » 2 —
„  „  V majowy „  3 *—
„ _ Kaysow czarna . . „ 4 —
„ „ Wyzlewkl herhaolane „ 1 '3 0

„ ,  Wyzlewkl z najlepszych
herbat . . . .  zł. 1 '6 0  

Zamówienia z prowineji wysoła 
się odwrotną pocztą. 1015 l —?

Opakowania sie nie lieay. ^

Jen era ln a  agencja we fabryce maszyn
MICHAŁA DORNWALDA w Przemyślu.

W yseła ilu stro w a n e cen n ik i n a  ią d a n ie  fra n co ,  “f i l  
l \ / W W W W W V  .I Y I I W *

w

PBłWHII LIKIEM BENEDICTINE
O p a c t w a  F c c a m p  w e  F r a n c j i

wytwornego smaku, wzmacniające, pomagający trawieniu 
i obudzająey apetyt

jeden z najlepszych Likierów s&3 a

Wymagać, aby etykieta 
kwadratowa znajdowała 
się na spodzie butelki z 
własnoręcznym podpisem 
głownio dyrygującego opatrzonym.

S k ła d  g łó w n y  w  F E C A M P  w e  F r a n e j i -  
A g e n c ja  g łó w n a  w  P a r y ż u ,  ń o u l e v a r d  H a u s m a n

Znajduje się w głównych handlach win i korzeni. ___

F A B R Y K A  M A 8 Z Y S

T _  B R E D T A
w O ttynji

(stacja między Stanisławowem a Kołomyją) przy samym dworcu kolei.

Odlewnia żelaza i bronzu, pracownia 
mechaniczna, kotiarnia i kuźnia parowa.
D o sta rc z a  w sze lk ie  od)«w y z że laz*  

i b ru n zu

U rządza gorzelnie, brow ary, rafinerje 
nafty, m ł, ny, tartaki, cegielnie parowe, 

cukrownie, fabryki drożdży i t. p.
W yrabia wszelkie aparaty z blachy 
k o tla rsk ie j, oraz kawałki fasonowe 

różnych rozmiarów.

P DOOOOOCOOOOOOOCDOOOOC)
I wraz * osobnym dodatkiem estery razy Q  

aa miesiąc we Lwowie

„GONIEC i ISKRA”
Czasopismo ham orystyezno satyryczuo-literackie illustrowane.

Treżc nader obfita, zajmująca dla każdego i urozmaicona.
Nikt się aie znudzi — każdy się pokrzepi,
Będzie mu w duszy i na sercu lepiej. . .
Zimno nie wieje od „Iskry i Gońea“, —
Do piersi ludzkiej śle promienie słoń ca ...

Każdy numer jest illustrowany, równie, jak i o * o b n jr  d o d a t e k  
rysunki humorystyczne, a często i portraty. — Prenumerować można 
w każdej cLwili. — Prenumerat* na kwartał wynosi z przosyłką 
pocztową 8  zł. Każdy prenumerator, nadsyłający półroczną prenn- 
. ieraię 4  zł., otrzymuje natychmiast premiiniu bezpłatne: „Ilłustro- 

wane Klejnoty humoru, satyry i dowcipu polskiego" (3 zi szyty). 
Prenumeratę nadsyłać: d o  A d m lm lw tr u o jl „ G O ^ O A  

1 I f i f i k I ”  w o  L w o w ie ,  u l t e a  K r a s z e w s k i e g o .

< e c X X X X X X X » 0 0 0 a X X X X X X 3 0 0 0 G

1 .  f f i M B G E B  i  S P l Ł U  f t  L W I

„  ul. Gródecka I- 26.
Wyłączny skład dla Galicji i Bukowiny fabryki maszyn rolniczy®*1. 

) |{  motorów parowych, odlewami żelaza I metalów
)J( F. W ich terlego  w  P roście jow ie (Prossnitz)
r (  polecają z nadchodzącą porą uprawy roli:

Patentowane si„ivniki 
rz ą d o w e  „Montinia“.z 
przyrządem do si**jia 
wszystkich gatunków 
zboża bez potrzeby 
jakiegokolwiek regu­
lowania skrzyni sie 
wnej. Nieporównanej
doniosło80* Pługi upi- , ,
wersal**6 P*'a°ner» i . f i. . .  dźwignia iaboteź młocarnie. kieraty i t ,  p,ezteroskibowce z patentowaną o ą, J

G łó w n e  z o i e t y  n a s z y c h  w y r o b ó w  e * :
Odlew czysto anflmlski.

Wszystkie ramy i nndstawy do maezy" wyłącznie z drzewa dębowego.

Wszelkie panewki z najlepszego metalu.

Materiały w nnóie doborowe, a ruch nader lekki.
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C  Dyrekcj. d ib r JO, K . l , . *  l ‘‘S“ u l 4 “£ ,
O  ■ ’ * ■ Koburca W Stripfing k. Ganserndorf.
X  ” " „ Lichtensteina w Plumenau, Krujusm.
W  ■ " jW . Hrab. W a lisa w Niederlens, Austrja dolna.
D  ” ” „ J . Czernina w Yidymie, Czechy.

" ” Barona Krausa w Pardubicach.
W  l i n  Hannaburga w Chwałkowieaoh, Morawa.

Wny"Zygmunt JałbrzykoP ski, Ujazd pod Krakowem, 
f i  „ Zygmunt Jordan w Wojniczu.
H  Józei Przyludzki, Krzysztofowice pud Krakowem. 124g 1_ . ]
jię . „ Dr .Turnitrzek. Iwankoutz na Bukowinie i t. p.
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